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Dyzma Gałaj AM'NESTIA A NO.WY USTROJ 

Wojna i reformy, jakie po rueJ przy
szły, stworzyły głqwne wiązania struktu
ry społecznej w Polsce. Treści wypełnia

jące stosunek chłopa do dtiedzica, księ
dza, nauczyciela, robotnika, urzęd:o~ka, 
kościoła. handlu, przemysłu, na skutek no 
wych okoliczności ulegają przeobrażeniu. 
Chłop dostrzegł nowe momenty, robotnik, 
urzędnik przyjęli nową postawę. wprowa
dzenie ret orm przyiniosło wśród poszcze
gólnych członków i całych grup społecz. 
nych konsekwencje, co łącznie można naz
wać powstawaniem gmachu nowej struk
tury społecznej i życia o nowych wartoś-. 

ciach. To wszystko jest w stadium tworze
nia się. Jest to proces stawania się Polski. 
P.roces ten wcale nie leży w płaszczyźnie 
ciąglości historycznych procesów, a właś
nie przełamuje ich utrwalone konwencje 
żłobiąc nowy ich kształt. 

Narodziny tego procesu zaistniały z 
przyczyny potrzeb szerokich mas i z przy 
czyny świadomej obserwacji tych potrzeb 
przez demokratycznych działaczy wsp6ł
cżesn .j Pol!:ki. Potrzeby i id~ !ltwierdttti.e 
pociągnęły za sobą oglosze::<ie reform. Re
formy zaś - podział na obrońców starego 
porządku i zwolenników nowych treści. 
W związku z tym zawrzała walka, r;i;a
dziej · fizyczna, a zawsze walka o sposób 
myślenia, oceny rzeczy, oceny zdad"'zeń, o 
sposób zachowania się wobec inowych zja
wisk gospodarczych, politycznych, o ogól
ną postawę społeczną. Jest to walka za· 
sadnicza w każdym wypadku, ale szcze
gólnie zasadniczą jest w obecnym okresie 
kształtowania się form życia społecznego 

• naszego narodu. 

Walka ta miała różne fazy. Trudino je 
ocenić i wymierzyć. Zresztą darujmy to 
sobie. spójrzmy porównawczo n.a 44 i 45 
rok i na dziś .. ,W P.K.W.N-ie byli wte· 
dy specjal,nie kształceni sarrri żydzi", lub 
Sowieci. reformy .,krokami wyrrrierzooe" 
i to przez' .,gołębiarzy z przedrrrieść", nę
dza. brud. 17 republika i w ogóle kompro
mitacja. Z kim, panie. pracować?! Powoli 
jednak ludzie się uspakajali. Szczególnie 
ci. którzy mieli trochę dobrej woli i litości 
nad umęczonym krajem. Włączali się w 
nowy rytm życia, w rytm przemian, po· 
ciągali innych, jeszcze innych. jeszcze dal. 
szych. jeszcze opornieJ~zyci-i... Ruszyły 
koleje. zadymiły kominy, zazgrzytały 
dźwigi. zachrzęściły zboża. JVlirdzy ludź
mi wyznaczają się nowe stosunki. Choć 
opornie. ale krystalizuje >ię treść współży 

cia. ludzie oglądają się r.a minione dwą 
lata i nie mogą i;ię nadziwić swojej daw· 
nej ..:zawziętości. Żartują z siebie. Oto do. 
wód mający swój wymowny wydźwięk: 
Wisła i most. Na moście dwóch facetów 
Obok mostu jacyś robotnicy rąbią lód. 

. - Patrz - ·trąca pierwszy drugiego -
rąbią nam Wisłę na bwałki i wywożą na 
wschód 

- Cholera!· -

Ludziom ten dowcip podoba się, mimo, 
że łapią się na gorącym uczynku popeł
nionego grzechu tej samej kategorii. Po
doba się, bo istnjeje w nich gotowość prze 
mianowania wartości. bo proces kształto
wania się stosunków wplata ich w swój 
krąg i tworzy w nich nową postawę spo
łeczn1t-

Rzeczywiście Polska odbija się w świa· 
domości, kształtuje postawę i dążenia ca
łego naszego pokolenia. Obraz tego poko
lenia jest cor.az bardziej zgodny z duchem 
zaprowadzonych reform i to jest. wlaś:iie 
siła Polski. 

smierci rówruez na lat 1$. Z liczby 14,351 
w. ęzmow śledczych pospolitych około 
5.000 do 6.ooo uzyska zwolnienie natych
miastowe, a go proc. będzie objętych am
nestią. 

W te:1 sposób ogółem skorzysta z arnne 
tii , ponad 45.000 osób, przy czym z wię
zień i aresztów prewencyjnych zwolni się 
natychmiast 25.000 . 

jących silą, ale ponieważ jest inaczej, więc 
puszczają w niepamięć popełnione prze
stępstwa i zapraszają wszystkich do robo
ty, mającej usunąć konflikty i przyśpie
szyć tempo wspólnej budowy gmachu -
Polski. 

W takim stanie, w stanie śpiesznego 
wzrastania postawy wiary w naród, w 

. Państwo - Rząd R.P. ogłasza amnestię. 
Ogłasza ją dla tych przeciwników. Dla 
tych. którzy Go nienawidzili. Ogłasza ją 
nie w stanie słabości, lecz właśnie si1y. 

W przystąpieniu tych ludzi do współ
pracy jawi się charakterystyczne zjawisko 
społeczne. Oto rzeczywistością spółeczną 
są ludżie, jako pewne, określone wspólży

·spod amnestiii wyłączo:ie są przestęp- ciem wartości. Dla człowieka jest ważne 
twa szczególne, jak szpiegostwo. fałsze- to. co ma w obrazie świata wartość, w sta

wanie pieniędzy i sabotaż gospodarczy. sunku do czego może przyjąć określoną 
Przeciwnicy, świadorrri amatorzy minio Amnestia nie dotyczy również członków postawę. Może oceniać tylko takie ·zjawi· 

nych czasów, robią co mogą, by spod tej ba ::d UPA. „Wilkołakó,w'·. oraz tych, któ sko. które leży w jego świe::ie wartości. 
siły uciec samym i wyrwać jak najwięk- rych działalność zmierzała do oderwania Zjawiska leżące poza jego światem warto· 
szą ilość ludzi do własnej służby. To są c-zęści terytorium Państwa Polskiego. Wy- ści odsuwa i na tym polegają nieporozu• 
ludzie, którym nic już prawdopodobnie ł czeni sa również ci, którzy byli na służbie mienia i konflikty między różnymi grupa
nie pomoże. nic ich ju?, nie zmieni. ale nie w wojsk~ nieprzyjacielskim. wysługiwali mi społecznymi. Amnestia namawia i da
o tych tu chodzi. Dla nas waż:'ii są ci, kt6- wrogowi. jak również zbrod::iiarze fa- je możnoffić dostrzeżenia przez wszystkich 
rzy pozostają pod ich wpływami. Tych szystowsko - hitlerowscy. zdrajcy narodu tych samych wartości, daje możność wej
trzeba wpldlć w czynne życie. dać moi-- w czasie wojny, oraz ci, którzy . pełniąc ścia realnie w życie wszystkim ludziom, 
111ość znalezienia się w płaszczyźnie posu- · funkcje kierownicze w Polsce przed woj- daje możność realnego istnienia. Wszyst
niętych powojennych społecznych osiag- ną ponoszą odpowiedzialność za klęskę kich tych. którży chca brać udział w bu-
nięć i wartości. I tp s.ie właśnie dziej . \\"'f"e:foiowa i faszyzację życia państwowe- dowie Państwa bedzie można re8)nie doi 

Jest to akt wielkoduszności nar0du bo go. i5o hićh do ączone Sa óso y. które, , - rzeć. rea1nie ocenić, zmienić do nich po-
- ' .b. b . ~ tw ł ;1 zbrod1r:icze zyny odgradza się amnestią dąc w sluz te ~zp1eczens . a pape n:. y stawę. 

jak z~<>łoną. puszczając je w niepam1ęc. przestęps~a prz~c1wko b~zp1eczenstwu lub 
Jest to akt szlachetności zwycięskiego porządkowi pubhcznemu · 
przeciwnika, który zamiast sycić uczucie Taki jest sens ustawy 0 amnestii. Taka 
zemsty proponuje współpracę. Akt ten do jest treść aktu wielkoduszności i szlachet
tyczy przestępstw dokonanych tak w kra- nosci. Ale oprócz wykazania tych cech 
ju, jak i zagranicą. Dotyczy tych, którzy Rząd przez ogłoszenie ustawy wykazał 
dziala~ą do dziś w podziemiu, jak również przedę wszystkim swoją mądrość i głębo
aresztowanych i skazanych. Oto kilka ką troskę 0 stabilizację porządku w Pań-
liczb dotyczących tych ostatnich: stwie i stabilizację pokoju w świecie. 

Porównajmy proces tworzenia się nowej 
Polski do budowy wielkiego domu. Fun
damentem jest Demokracja Ludowa. Na 
niej powstaje mur różnych organizacyj za· 

Dotyczy to szczególnie podlegających 
amnestii zagranicą .. Przeciętnie uważa się 
u nas, że powinni wrócić, że chcą wrócić, 
ale przeszkadzają im popełnione czyny. 
Niech zatem wracają, bo inaczej sta1ną się 
jako Polacy mitem. Nie będą istnieli, tak 
jak nie istniała dla zwiedzającego ogród 
zoologiczny chłopa widziana po raz pierw
szy w życiu żyrafa, która zmusiła go do 
oburzenia i okrzyku: „Nie, takiego zwie
rzęcia nie ma". Amnestia daje możność 
urealnienia się wszystkich Polaków w ży· 
ciu Polski. 

„Z liczby 7.5'79 więźniów karnych, osa
dzonych za przestępstwa politycz1ne i woj 
skowe, 5,545 uzyska całkowite zwolnienie, 
2,343 złagodzenie kary w połowie, 423 o 
jedną trzecią, 197 uzyską zamianę z do
żywotniego więzienia na lat 15 i 65 więź· 
niów z kary śrnierci również na lat 15. 

Z liczby 13,497 więźiniów ppłityczinych, 
pozostają<:ych pod śledztwem i osadzo
nych w więzieniach i aresztach prewencyj 
nych, skorzysta z amnestii około 90 proc., 
przy tym 60 proc. t.j. około 7,00.0 zostanie 
natychmiast zwolnionych. 

wodo-.Nych, kulturalnych. oświatowych, go . Następstwa amnestii to nie tylko pod&
spodarczych. Rusztowania łączące mury 1ne wyżej liczby i możliwość wejścia w le
- to stosunki między instytucjami, or- gaLne życie tych, którzy dokonali prze· 
ganizacjami, gi:uparrri '. społecznymi. D&ro- ;;tępstw. Amnestia to fakt społecz1ny mają
bek współakcji tych elementów przyniesie cy odbicie we wszystkich przejawach ży· 
szczeg?łową treść domu, a·ż do ornamen- cia. Reąguje na nią każdy. Przestępca. bo 
facji włącznie. zgłasza się do urzędów bezpieczeństwa, ten; 

Z liczby 12,926 karnych więźniów pos· 
:politych 7 ,820 uzyska całkowite zwolnie-
111ie, 3,336 złagodzenie kary o połowę, 1,320 
o jedną trzecią, 80 otrzyma zamianę do
żywotniego więzienia na lat 15 i 61 karę 

Amnestia dotyczy tych, którzy nie zga
d-zając się na rodzaj fundamentu, dostar
czali fałszywego materiału i sabotując ro
botę, powodowali poważne konflikty w bu
dowie. Gdyby odpowiednim czynnikom nie 
za1leżało na właściwym i szybkim rozwoju 
budowli, to mogłyby odsunąć przeszkadza 

na którym dokonywano przestępstw, bo 
nie musi zamieniać nagle narzędzi pracy 
na . broń, ale szczególnie dodatnio reaguje 
na to element społeczny pośredni-tkwiący 
w pracy prawem przyzwyczajenia i waha~ 
jący się w ocenach zdarzeń społeczno-poli• 
tycznych. Amnestia, właśnie jako 'zdarze
nie o specyficznym wydźwięku zmienia 

Jan Nagrabieeki 
I 

W l_E J SKI SW IT 

O świcie parobcy p-Ojdą 

grać 11a fałdach orki jak po klawisiach 

i wią~ć się długim batem. i wołam!, 
a wśród dojenia krów w ogólnej ciiszy 

rośnie serdeczne wołanie 

Długim ~em idą dzie~ny do chat 

zwarzyć ziemniaii i cedzić mleko. 

A po drabinie płotu wspi11a się dzień 
' grożąc cieniem sękatym. 

ich pos~awę społeczną do twórców tej am· 
inestii. A każda zmiana postaw i wartości 
społecznych, powoduje zrrrianę struktury 
społecznej, a przecieZ. w wypadku dzisiej-
szej rzeczywistości polskiej chodzi o to, 
żeby tu struktura stawała się jak najbar
dziej jednolita. 

I na tym właśnie polega głęboki sens u• 
stawy o amnestii i ten głównie aspekt cha
rakteryzuje wnioskodawców twórców 
ustawy. 

Rzecz jasna, że następstwa ustawy o am
nestii sięgają daleko w przyszłość. 1Jest to 
woła zgody, jest to propozycja stabilizacji, 

' usuwania konfliktów. Sprawa ta także ma 
znaczenie, choć doraźnie dotyczy pewnej 
określonej ilości osób. Proces jednak, który 
przez jej postawienie jest zapoczątkowany, 
ma silne tendencje rozwojowe. prowadzi do 
ugrllll1,towania zapoczątkowanej od dwóch 
lat struktury. społecznej naszego narodu. 
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Dr Damazy J. Tilgne„ 

ROLNICTWO t KUL TURA \ 
(artykuł dyskusyjny) . 

NOWE WARTOSCIOWANIE 
Demokratyzacja daje nam olbrzymie 

możliwości przyrostu mocy sprawczej, a 
masy narodu niejasno czują, że chodzi tu 
o pobudzenie prężności indywidualnej i o
gólnej. Nowoczesna demokracja utrwala
jąc niespopularyzowane dotąd pojęcie na
rodowej wspólnoty tworzącej, jednocześnie 
stawia kryterium dla poszczególnej jedno. 
stki w haśle: „Tylem wart - ilem stwo
rzył". Każdy z nas, o ile nie czyni nic dla 
postępu ludzkości, tym samym marnuje 
swoje życie. Nic innego nie może tu być 
prob~erzem. 

Jednostka wartościowuje swoje „ja" po
przez swój wkład w ogólne dzieło historii, 
poprzez dokonania życiowe, wymierne 
łecznie. Jedynym miernikiem może być 1-
ko skut.eczność pracy na rzecz dzieła na o
dowego, - na rzecz narodowej wspólnoty 
tworząc.ej. I tylko z tego stanowiska m ż. 
na oceniać, co jest złe, a co dobre. 

Takie wartościowanie stanowić musi pod· 
stawę rewizji całej naszej tradycji kultu· 
ralnej i zrąb nowej kultury. Postulat odno
wy Polski zazębia się z postulatem rekon
strukcji charakteru narodowego Polaka, na 
co przekonywujące zwracał uwagę Z. Fel
czak („Droga Wielk~ej Odnowy"). 

POLSKI NAKAZ DZIEJOWY 

nych dziedzinach stawia społeczeństwo ró
wnież innym zawodom. 

W dzisiejszych warunkach gospodarowa
nia społeczeństw wystarcza, jeżeli 20-
300/o ogółu społeczeństwa oddaje się zaję· 
ciom rolniczym. 

Widzimy ze statystyk, że nowoczesne 
społeczeństwa potrzebują tylu- tylko rolni. 
ków, ile wymaga tego zagadnienie WYŻY· 
wienia kraju. Zachowywanie dużej ficzby 
mało wydajnych rolników tylko dla osobi· 
stego zapewnienia sobie ubogiego bytu i 
dla zachowania nieskomplikowanego byto
wania uniemożliwia danemu społeczeństwu 
stanięcie do współzawodnictwa z innymi 
narodami. Przysłowiowy bezruch panujący 
w społeczeństwach rolniczych trwać musi 
dopóki pokutuje my~! przetrzymania jak 
największej ilości ludnoś~ na wsi, mimo, 
że dla znacznej jej części nie ma tam 
żadnego produkt:rwnego zajęcia. 

INDYWIDUALIZM WEGETACYJNY 

Powyższej tezie sprzeciwia się oczywi
ście przeważający pogląd o doniosłości ele· 
mentu rolniczego, który w krajach rolni. 
czych z racji swej przewagi liczebnej wy
ciąga stąd daleko idące wnioski. 

Jemu więc, twierdzi, winny być pod po· 
rządkowane wszystkie myśli i poczynania 
społeczeństwa. Pogląd ten tkwi swymi ko· 
rzeniami w powszechnie wyznawanym, cho-

Stanisław Cieślak 

ciaż nieuświadamianym wyraźtiie światopo· 
glądzie. U podstaw tej pozornie tylko słu. 
sznej filozofii znajdujemy tezę, iż szczę
ście człowieka polega na osiągnięciu spo
kojności wewnętrmej i zewnętrznej. Dro
gą prowadzącą do realizacji tego ideału 
szczęścia jest z jednej strony unikanie ze. 
wnętrznego, dynamicznego, typu życia, z 
drugiej zaś zwalczanie wewnątrz psychiki 
ludzkiej wszystkich tych popędów i in· 
stynktów, które spokój duchowy dezorga. 
nizują i obala)ą. A więc owe dawne senty
mentalno-sielankowe marzenia o życiu spo
kojnym, o ucieczce do rozidylizowanej roz
kosznej wsi polskiej, gdzie człowiek „zamk
nąwszy się szczelnie od hałasów świata" 
trawi swój chleb powszedni. Jakże kruche 
i płytkie jest to szczęście, jak presonali. 
styczne i małe. Jaki ideał bierności i bez
władu, typowy dla indywidualizmu wege-
tacyjnego. · 

Stąd w rolnictwie pojmowanym jako typ 
zajęć i pracy ekstenzywnej, niewymagają
cej stałego napięcia woli, upatruje się naj
bardziej sprzyjające warunki do osiągnię
cia ideału cichego i małego szcztścia czło. 
wieczego. Tam, gdzie panują zasady tej 
tradycyjnej kwietestycznej filozofii, eksten
zywne zajęcia rolnicze są otoczone nimbem 
doskonałości. Wszystko zaś to, co prowa
dzi do upatrywania szczęścia ludzkiego w 
wytężonym trudzie zwiększania kultury i 
walkt o pełniejsze · i wspanialsze człowie-Socjalizacja Polski powinna przeto być 

uważana jako 'otworzenie bram do rozwoju 
kultury i WYCiągnięcia Polski z niżu cywi. 
lizacyjnego, · odziedz,iczonego po poprzed
nich pokoleniach. Wizja Polski, w której 
klepaliby biedę ludzie szczęśliwi z zaspoko 
jenia swych niewielkich potrzeb mogła za
dawalać w średniowieczu. Szczytem mądro
ści życiowej nie może być życie w sposób 
możliwie spokojny, bez trudu i wysiłku. Bo 
to właśnie przeświadczenie gloryfikowane 
w nowszej, upadkowej literaturze i sztuce 
doprowadziło nas do -Owego straszliwego 
zapóźnienia cywilizacyjnego i tej przysło
wiowej nędzy polskiej, do tragicznej hyp
nozy wsi sielsko.anielskiej, do stale male· 
jącego udziału· procentowego Polski -przed· 
wrześniowej w produkcji przemysłowej 
świata, do ;malejącego dochodu społeczne
go na głowę mieszkańca. 

WYDAJNOŚĆ W ROLNICTWIE 
t. SP:ECJ~LIZACJA ROLNICTWA r-0!11ictwie innych krajach. Za naipiLntej.gze u-

Dobrobyt cuoWiieka zależy od ilości ener- znać naileży ośrodki badawcze hodowai, sa
downictwa i warzywnictwa, U;prawy rośNn 

gii i narzędzi, ·towarów i ustug. będącyoo do przemyslowych t 0prz.emyslu · żywJl'ościowego. 
jego dyspozycji. z tych ośrodków wyjść winny wskazówki 

Suma wyprodukowanych dóbr (errerg.Li, na- co do rejonizacjJ upraw •i J10dowli, metod pro
rzędz1i towarów i· uslu.g) zwana odohodem diuikoji, odmian rośJ.iill i zwierząt wtaśoiwych 
społedznym, w s1Połecreńistwie pi.erwotnynn by_ , dla .~szcregó1nyoh. rejonów itp. Ws~zó~i 
la is.tosuukowo niiewfelka, udział poozczególnej tle ni·eieclnokrotme uięte w formy obow'.ą,'ZUJą-

d . 'kl t . cych ustaw pozwolą sprawę p!anowama rol-
jednostki w tym docho Izie m Y. a s opa. z:- ni<:twa postawić na realnym _gruncie. 
ciowa czlowieika pierwotnego spada-ta nteie· 

Nasze zapozmenie cywilizacyjne jest 
wszędzie widoczne i prawie wszystkim zna
ne. Tim straszliwy spadek stanowiłby sam 
sobie nawet bez zniszczęń wojennych wy. 
starczający hamulec dla naszej III Rzpli• 
tej. Jednocześnie zdajemy sobie sprawę, że 
na tym miejscu, na którym żyje naród pol. 
ski może utrżymać się i rozwijać tylko na· 
ród o szczególnym rozmachu i prężności 
życiowej. Pragnęlibyśmy, aby dziedzictwo 
nasze było bogatsze. Ale, niestety, musimy 
budować na tym, co jest. Musimy odrzucić 
podstawy kultury feudalno·szlacheckiej, 
której owocem jest obecnie nasz spadek i 
zacofanie, i zmobilizować siły, które, dziś 
może jeszcze w uśpieniu i nieświadome 
swej istoty, ·Stać się muszą twórcami na
szego ' życia i rozwoju. 

Musi to być bunt przeciwko niskiej wy
dajności prac rolnika i robotnika, rzemie· 
ślnika i naukowca polskiego, bunt prze. 
ciwko statyz:mowi metod produkcji w na· 
szej gospodarce narodowej, przeciwko ubó
stwu naszych środków transportowych, wy
ppsażeniu technicznemu naszych miast, 
sZkół, jałowiźnie naszej sztuki, bunt prze
ciwko skoątniałości panpjącej dotąd nad 
całością naszego życia. 
Stąd wyłania się nakaz uzbroje~ cywi

lizacyjnego Polski i program Narodowego 
Planu Gospodarczego, który musi być po. 
jęty jako wojenny wysiłek w czasie po· 
koju. Całe powodzenie opiera ~ę przy tym 
głównie na rozbudzonej i rozbudowanej 
aktywności najszczerszych mas narodu. 
W realizacji tego nakazu dziejowego masy 
całego narodu muszą wziąć czynny, przed· 
miotowy udział. 

Udziału tego nie można mierzyć i po
zyskiwać wyłącznie bodźcami materialny
mi, natomiast musimy. odwoływać się do 
niezbędnego maksimum bodźców pozagO· 
spodarczy~. Chodzi · więc o masowy, de. 
mokratyczny a nie elitarny charakter zry
wu gospodarczego. 

ZADANIE ROLNiCTW A 

d.nokrotnie pon,fżej biologicz11ego minimum. 

Podzia.t pracy międz> poszcz.ególnyeh 
czlooków spoleczeńg,twa i ich specjalizacja u_ 
możliwiły dopiero osiąganie coraz wię'ks-zego 
dochodu s·potecmeg-0 ·i pozw·oilły na znaczne 
podniesienie dobrobytu człowieka. 

Odejś~ie od gospodarki naturalnej do go
spodarki wyspecjia.Jizoowanej iesit progiem mię
dzy społeczeństwem :Pierwotnym a nowoczeis_ 
nym 'i to na każdym -odoinku itak samo w p·rze
myś1e, ja1k i w rolnictwie czy wymianie. 

2. GŁÓD SPECJALIZACJI W POLSCE 
W warunkach ewolucyjnego rozwoju ispo

'l·eczeństwa w mi'arę Slńopnioweg-0 narastania 
potrzeb, stopniowo również podiiosi się pro
dukcja, a z jej rozwojem pogłębia się sipecją
lizacia i rosną kadry fachowców. W warun· 
kach rewolucyjnych, w okresie przełomu, gidy 
do gilosu dochodzą nowe :kilasy s1p0ileczne, któ
rych potrzeby dotą;d nie były brane 11>od uwa
gę, ujawnia ię zjawisko, !które moŻlla by o
kreślić gtodem specjahzaoji. To ziaW1isko ob
S·erwuie.mv ohecnie w Polsce. 

Ni~W1ie'!ki dochód spolecroy, niez·byt dale
ko posu·nięty podzi,at pracy, s:lmmme ka<lry 
specjalistów i to wszystko zmniejsvone o po
tworne sotraty wo1c1me ........ oto nasza baza wyj_ 
5ciowa dla zasJ>okojenia gwaibtowmie ujawoio
nyeh potr.z.eb klaisy robotrii<:zei i warstwy 
chlopsk;iej, !które doszły do gl!osu w Po1sce. 

Trzyłetni plan odibudowy gospodarczej roz
wiąże problem z;aspokojenia naiprostsz_v·!oh 
masowych potr~e:b j.edYQ1iie co do ri1ości. Na
cisk mas w ki1ernnku leipszei Jakości towarów 
i ąistug, jak równłe.ż w kieru111ku ich taniości 
(bo oo jest wanm~iem szersz~ z.alkr~sn <lr.
brobytu) zmusi nas prędzej czy później do 
zerwania z ewolucyjnym rozwojem, zim111l. do 
posiunięć o charakterz·e rewo1ucyjnyr;i : to w 
wielu dziedzinach: w nauce, w metodach pro
dukcji i w sz.kioleniu ka,dr. Ziaw1i'siko t-0 ww=tę
pu}e w ka~d·ej dz.ied,.,inie i n.ie mniej ~t.ro w 
rolnictwie. 

3. ZADANIA NAUKI ROLNICZEJ 
Rozwój rtaurk rolniiczycli w P()Ji;l)C nie byl 

przed woi•ną z·adawa·lający. Gospoduka .:ia1i:-
Zadanie rolnictwa w ramach nakazu ralna. kitóra przeważała w warunk1<.:h przed

dziejowego, jakim jest Narodowy Plan wojennych nie s·twarzala klimatu dla rozwo.lu 
Gospodarczy i następne zamierzania plani- · nauk ro1niczych. Dziś jest '11aczej. ln~tytuty 
styczne musi być rozpatrywane pod kątem badawcze i ośrodki doświadczalne są p•Jm1 rm_ 
wyzwolenia wszystkich sit: narodu tworzą- trwbą ca!ego ml11ict:wa we wszystkkh iti::o 
cego swój nowy los. Zawód rolnika ma do dzied11'nach. Powstanie cale,go sz·eregu Instr 
WYPełniania jasno określone funkcje go- tutów1 Badawczych jest warunkiem nie:l)będ
spodarcze, podobnie· jak zawód krawca czy ni:rm .do unowocześnienia poszczególnych dz ia_ 
lekarza rzemieślnika czy technika. Funk· ·tów iolnktwa. Jesteśmy t.u w ty1m szczęśl : 
cją spoleczną rolniką jest dostarczanie ży \\'ym potożeniu, ze dla zrobienia j1u1ż w;i•elkiiegn 
wności. I takie gospodarowartie ziemią, skoku naprzód wystarczy is.korzyS'tać z do
ażeby funkcję tę jak najsprawniej wypeł· świadczeń i wyników osią:gniętych czy to w 
nić. Podobne p_odejście, oczywiście w in- Związku Radzieckim, czy w prwd1u.jącyoh w 

4. OBNIŻENIE KOSZTÓW WŁASNYCH 
Przed oatym rolnictwem .Polskim staie już 

dziś zaga;dnienie badania kosztóir własnych 
w cetu tch obniż-e11la. RacjonaJtia gos-pocfarka 
nawozowa, wykorzys.tan!e >vs1..elldoh odpad
ków, jak naiba·rdziej celowe wYkorzys·tanie 
paszy, sele~cionowanie hodowH i nasion, dba
łość o narzędzia pracy i ich pełne wykorzy
s•llmie, społeczna (a nie egoistyC'z.na) gospo
darka sp.rzęż,aj,em, trOS'ka o wlaśc.iwą organL 
zacię własnej pracy i pracy rodziny, zwięk
sumie wydajności, ot-0 kiilka czolowyoh pro
blemów, od których rozwiąza1nia zaleiy mo_ 
ż'Hwość obniżenia · kosztów wl1asnych rolni
otwa. 

Na plan pierwszs· wysuwa się tutaj zaigiad
nienie mechanizacji rolnictwa. Nie da się ono 
rozwiązać przy indywidualnym wladaniu ma
szyna.mi, lecz ty-lko przy i't:h SIPOlecznym Uliyt
kowaniu. Tys.iąc s.tacjJ maszynowyoh - oto 
czołowe zada11j.e dla Spółdzie'lni Samopomocy 
Chlops'kiei '\V Trzyd•eir11im Planie Odbudowy. 

A problemy wyżej poruszor1e io wytyczne 
pracy dla calegio sreściotysiączne•go aparatu 
pracowników a·~ronomi.i społecznej Związk·u 
S'altllopomocy Ch!opsk:ei. Obawa kryzysów 
czy nad:produkcj.i usunie skutecwy oręt-kon
tranctowanie upraw i hodowli p-rzez państwo 

centrale spóldzie1cze. 

5. Slil(OLENIE KAD~ 
Wreszcie s7!kolende ka.dr. Nie da się ono zre

abować ty'liko przez oświatę zwa·rtą, Nikt nie 
będziie kwestionował potrzeby iak najwięk
szej Hości wyższych i śred111ich szkól rolni
czyc'h, .aJ.e ;było1by wi·elkim bl-ędem szukać roz. 
wiązania tylko na tej jednej drodize. 

Ma5owe doświadcza:Jnictwo, wciągające w 
O!"bitę s·pecjalizacji kaiżde·go chłopa, a zwtasz~ 
cza całą młodzież, wielka ilość krótko i dfo0go 
terminowych kursów organizowanych w każ_ 
dym powiecie - pozwoli Związkowi Samoipo~ 
mocy Chłopskiej na wyiprowadzenie ro1ni:otwa 
w POilsce z ciasne.go zaulika gospodarki Jtattu
ra.Lnej na szeroki gościniec nowoczesnej wy_ 

. specializowa111ej produkcji rol11ej. Do tej pracy 
muszą być mobilizowani wszyscy najwybiit
nieisi faohowcy, uczeni, profesorowie WY'Ż
szyoh uczelni. Najwybi.tniejszy nawet uczony 
nie powinien i dla wlasnego ! ispoleczne1go do
bra pracować w oderwaniu od mais, J.ecz prze_ 
ciwnie wln.ieri' wspólnie z nimi wypraC'ować 
właściwe i realne drogi postępowartia ()a dziś 
i na jutro. 

Z rozważań o ch,ara1kterze ogólnym v;ynika 
konkr-etny program: rozwój nauki i oświaty 
rolniczej, obn·iż.erlie kosztów wlaisnych, kon
traktowanie, masowe szkolenie kadr -·oto 
wytyczne pracy gospodarczej Związku Samo_ 
pomocy Chilopskiej w okresie Planu Odrbudo
wy Gospodairczej. 

czeństwo budzi niezrozumienie najWYższą 
niephęć. 

!>6stępowy chłop w społeczeństwach no
woczesnych odrzucił ze swego sposobu 
myślenia bierność. Zawód rolniczy oznacza 
wielki wysiłek twórczy - stały pęd na. 
przód, po to, aby zaspokoić możliwie wy· 
dajnie żywotne zapotrzebowanie społeczeii
stwa. Wspólnym i naczelnym celem jest 
wyzwolenie wszystkich żywotnych sił naro· 
du i zapewnienie tężyzny biokulturnlnej 
oraz zmniejszenie trudu fizycznego utrzy
mania się. Trud ten jak dotąd trzymu / w 
uwięzi większość energii społeczeństw i nie 
pozwala na skierowanie i zużytkowanie jej 
w kierunku budowy powszechnej cywiliza
cji i kultury. Stąd wyłania się właściwe 
zadanie biokulturalne nowoczesnego rolni. 
ctwa i zadanie społeczne postępowego 

chłopa. 
Przed zadaniem tym musi ustąpić zako

rzeniony egoistyczny romantyzm w rolni
ctwie oraz ustać nędzne bytowanie dużego 
odsetka ludności na wsi, WYZDającego ha· 
sło ponoszenia minimum wysiłku dla osiąg. 
nięcia· minimum egzystencji. 

CELOWA REKONSTRUKCJA 
ROLNICTWA 

Jak z powyższego widzimy przełom du, 
choWY stanowi punkt wyjścia celowej re. 
konstrukcji rolnictwa: przeżwyciężanie sta· 
tystycznej wizji szczęścia na rzecz szczę
ścia pojmowanego dynamicznie. Rozwój 
rozpocznie się w pełni dopiero wtedy, gdy 
miliony szarych obywateli zacznie przeży. 
wać upojenia z uczestnictwa w tworzeniu 
wielkiego dzieła cywilizacyjnego - radość 
codziennego patryotyzmu, radość wysiłku 
obejmującego każdą chwilę życia. Słowem, 
celem rekonstrukcji i demokratyzacji rol
nictwa polskiego musi być nowy wzór Po- ' 
laka - nowy wzór chłopa polskiego. 

Drogi do tego wiodące: · 
a) intenzyfik;wja rolnictwa, 
b) uprzemysłowienie, 
c) odciążenie ludnościowe. 
Z powyższych trzech dróg pragniemy, 

uwypuklić szczególnie zadanie intensyfika.. 
cji rolnictwa. Wypełnienie tego zadania 
jest bowiem równoczesne z wypełnieniem 
zamówienia społecznego w stosunku do rol
nictwa, czyli wypełnianie nowoczesnego 
zadania biokulturalnego. 

W rozważaniach naszych chodzi nam nie 
tyle o składniki techniczne praktyki rolni
czej, ile o założenia organizacyjno-społecz. 
rie. Muszą one pozwalać ~a wypełnienie 
funkcji społecznej rolnictwa, jako zawodu 
odpowiedzialnego za wyżywienie społeczeń
stwa. 

CEWWY PODZIAŁ FUNKCB 
W technice i naukach przyrodniczych 

człowiek opanował już w· znacznej mierze 
materiał. Czyż więc w .zakresie produkcji 
żywności i jej wymiany towarowej ma cią. 
gle jeszcze podlegać ślepym siłom rynku 
i koniunktury, na które jakoby nie mógł 
mieć wpływu'? Ileż ryzyka i zawodu tkwi· 
ło z tego pow<>du w wytwórczości rolni
czej! Na odcinku żywnościowym rozporzą
dzamy już w tym zakresie bardzo cieka· 
wymi i udanymi doświadczeniami. Nbopa
nowany żyWioł podaży i zbytu zostajA po. 
woli skierowany na drogę logicznej i ce· 
lowej_ reglamentacji. „Mechanizm wolnej 
wymiany" i gra sił starej ekonomii zostaje 
zastąpiony przez „celowy podział funkcji'1 

w obrębie organizmu zamkniętego w okre· 
ślonych granicach obszaru, ludności, zaso
b6w oraz wymiany dóbr i usług. Zleca on 
każdemu swojemu ogniwu pewien program 
oraz wytyczne dla realizacji. I dalecy je· 
steśmy dzisiaj od tego, ażeby funkcję tę 
przyją.ć za równoznaczne z przedwojenny
mi syndykatami lub monopolami i biurami 
sprzedaży o wąskich i egoistycznych zain. ' 
teresowaniach, sprzeciwiających się prze· 
ważnie zasadzie służenia potrzebom spo
łecznym. · 

Z powyższego , wynika, że organizowane 
rolnictwo, określiwszy przewidywane zapo
trzebowanie, może ustalić program pro· 
dukcji, jego podział terenowy, ilościowy i 
jakościowy oraz zużytkowanie i rozprowa
dzenie. Zainteresowanie wytwórcy żywno
ściowego, jakim jest postępowe rolnictwo, 
musi obejmować produkt od surowca do 
chwili spożycia przez konsumenta. Prze
mysł żywnościowy jest jak gdyby przedłu
żeniem ramienia rolnika, podobnie jak og. 
niwa hurtowe i rozdzielcze stanowią nieja
ko przedłużone ramię wytwórcy żywno· 
ściowego. · 
Każdy więc zasadniczy surowiec rolny 

tworzy jednocześnie oddzielny pion organi. 
zacyjny, w którym muszą być zjedno
czone wszystlric jego poszczególne ogniwa 
gospodarcze w jedną całość, wypełniając 
ściśle określone zadania przy najmniej· 
s~m nakładzie energii i środków. 
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ZAGADNIENIE. -GERMANIZACJI 
Walka o granice etniczne była stałym. 

objawem stosunków . polsko-niemieckich. 
Wynik tego codziennego, szarego boju był 
ważniejszy dla życia narodu od rezultatów 
wojen o granice państwowe. Decydującym 
momentem starć narodowościowych była 
prężność biologiczna zarówno po naszej, 
jak i po niemieckiej stronie. Starcia prze
sądzające o zwycięstwie lub klęscą zacho
dziły w obrębie wsi - na całym froncie 
wschodnim nacierającej niemczyzny od 
Pomorza aż do Słowenii. O życiu narodu 

·stanowiło tu nie mieszcza1istwo a stan 
chłopski. -

możliwość pociągnięcia jednostek do bar
dziej gospodarczo uprzywilejowanego poło 
żenia - tam germanizacja poczyniła sto. 
sunkowo małe szczerby w naszym organiź -
mie narodowym. • 

Dalszym czynnikiem neutralizującym by· 
ła zasada jak najszerzej pojętej lojalności 
wobec państwa i pruska idea monarsza. 
Fakt przynależności pai1stwowej osłabiał 
poczucie narodowe: kto był poddanym Sei
ner Koniglichen Majestaet był Prus:i kiern. 
aczkolwiek posługiwał się językiem pol
skim, łużyckim ,•-:.~1 litewskim. Pojęcie pa11-
stwa rozszerzono ponad pojęcie narodu 

testantyzm stojąc pod przemożnym wpły
wem niemieckim stał się narzędziem rozlu
źniania ludowo . narodowej świadomości 
zbiorowej. 

NIEMIEpKIE SPEKULACJE 

Zagadnienie słowiańsko-germańskie opra
cował systematycznie choć nie bez samo
wolnych uproszczeń profesor literatury nie
mieckiej w Wiedniu Józef Nadler. Jego 
zdaniem tylko Grecy i Rzymianie stworzy
li i doprowadzili kulturę europejską do 
rozkwitu. Rzym i Bizancjum przekazały. 

Pejzaż dolnośląskL 

kulturę prawowitym następcom, Rzym -
Germanom, Bizancjum - Słowianom. Dru
gą tezą Nadlera jest podział Niemców na 
plemiona stare i nowe. Plemionami stary
mi są Alemanowie, Tunilczycy, Sasi itd., a 
więc te, które przed ekspansją Niemiec na 
wschód już się wykrystalizowały. Na 
wschód od Łaby mieszkali Słowianie, a do
piero osiedlenie tych obszarów przez Niem· 
ców powoduje wytworzenie się nowych ple
mion przez zmieszanie się elementu napły
wowego - germańskiego ze słowiańskim. 
Słowiańszczyzna ciążyła zasadniczo ku Bi
zancjum, germanizacja tych obszarów skie· 
rowała ją ku Rzymowi. i\Jiemczenie Słowian 
nie dokonywało się w nieustannych woj
nach : „mieczem i pługiem zgermanizowano 
wszystko, co po Niemen i górną Odrę mó
wiło po słowiańsku i \Vetlług przeznaczenia 
miało czuć i myśleć po grecku". - „Zniem
czenie elementu słowiańskiego przeszło 
przez dwa stadia. Niemieckimi musiały się 
wpierw stać ciała - proces, który zajął 
niemal cały wiek XV - a mimo to było 
jeszcze wiele osadników. w których obja. 
wiała się słowiańskość, ponieważ ilość nie
mieckiej krwi, która tu wpłynęła była mi
nimalna". - „Duszę można było dopiero 
zniemczyć, gdy ciała stały się niemie-

Znamieniem antagonizmu niemiecko
słowiańskiego w środkowo-wschodniej Eu
ropie było właśnie to, że utrzymanie naro
dowości zależało od klasy społeczno-chłop-

, skiej. Nagromadzone energie społecznego 
postępu i rewolucyjności znalazły ujście w 
proce;sach narodowościowych. Odwrotnie i 
struktura społeczna zaciążyła na losie my. 
śli narodowej, kiedy droga do poprawy 
bytu prowadziła przez absorbcję niem
czyzny. 

Socjolog i ekonomista niemiecki Erner 
Sombart pisze w związku z tym w swej 
pracy „Schlesien, ein Bekenntnisbuch" w 
r. 1919: „Co za naiwność, co za niespra
wiedliwość zgłaszać pretensje do takich 
dzielnic, jak Górny śląsk, dlatego, że mie
szka tam ludność polska. Wszak mieszka 
tam i może mieszkać tylko dlatego, że go
spodarczy guch niemiecki stworzył jej wa
runki życia. Robotnicy polscy na Górnym 
Sląsku byli zawsze tylko przedmiotem, ni
gdy podmiotem gospodarczym, byli -tylko 
materią, nigdy . duchem. Z tego, ż~ w prze
myśle niemieckim znaleźli pracę, wniosko
wać, że kraj należy się Polakom, byłoby to 
jak gdyby osadnikowi chciano odmówić 
prawa do uprawianego zagonu, ponieważ 
sprowadził bydło robocze i narzęd~a rol
nicze skądinąd". 

PRZEMIANA śWIADOl\IOśCI 
GRUPOWEJ 

Bezpośrednie ataki na narodowość ude
rzające w jednostki uświadomione pod 
względem narodowym zazwyczaj nie od
nosi skutku. Należało do przejawów nie
mieckiej roztropności politycznej masko
wać cel przez środki tłumiące opór nęcą
cymi motywami. Zasadniczo przejście z 
obozu polskiego ile niemiedncgc• nie odby
wało się bezpośrednio; czynnikiem podmy
wającym świadomość narouową n1e byl 
bezpośredni wpływ niemczyzny. 

Wynarodowienie dokonywało się poprzez 
wyzbywanie się pierwotnego, niezupełnie 
uświadomionego i:;oczucia narodowego i tri
warzyszące temu zjawisku przyjęcie nowej 
świadomości grupowej bądź ponad.narodo
wej, bądź pozanarodowej; Poczucie wspól
noty narodowej zostało zneutralizowane, 
nim nastąpił zwrot ku niemczyźnie. W pła· 
szczyźnie niemiecko-polskiego antagonizmu 
narodowoś~iąwego należy te neutralizują
ce czynniki upatrywać w przyną.leżności do 
systemu gospodarczego, w przynależności 
państwowej oraz wyznaniowej, choć ostat
niej przysługuje tylko ograniczone lokalnie 
znaczenie. 

' ckim" (str. 6). 

stworzono fikcję nacji tzw. Kulturnation, 
obejmującą zróżniczkowaną etnicznie, a 
pozostającą w orbicie wspólnej kultury 
ludność. 

Znaczny wpływ wynaradawiający wy. 
wierała służba w armii niemieckiej. Tak 
np. niemiecki bohater narodowy z czasów 

Nadler zużytkował ten pogląd w swej 
historii literatury. Plemiona staroniemie
ckie wytworzyły klasycyzm przez bezpo
średnie przyjęcie kultury rzypiskiej, ple. 
miona nowe natomiast stworzyły roman
tyzm przez recepcję kultury łacińskiej z 
rąk plemion staroniemieckich. 

Zakłacly przemysłowe są nieodłącznym t>lementl.'m krajobrazu lłolnośląsldcgo. · 

wojen napoleńskich York von Wartenburg 
był renegatem, a jego właściwe nazwisko 
brzmiało Gostkowski. Ponieważ pochodził 
ze zubożałej szl?chty kas .-:ubski.Jj osiadłej 

w Gostkowie pod Bytowem, był wyszydza
ny przez swych towarzyszy w korpusie ka
detów. Potem zaciągnął się do armii holen
derskiej. Gostkowski noszący przydomek 
York prawdopodobnie od imienia Jarosław, 
przeżywa tu przełom swego poczucia na. 
rodowego. Zapoznając się przygodnie z her
bem posła angielskiego hr. Yorka, podszy. 
wa się pod angialskie pochodzenie przy
bierając nowy herb na miejsce rodowej 
Drzewicy. Po powrocie do służby pruskiej 
walczy z Napoleonem i staje się bohaterem 
narodowym. Król Fryderyk Wilhelm III 
potwierdza mu w uznaniu jego zasług herb 
r nazWisko. 

Opromieniony_ blaskami sławy wojenne.i 
Tauentzien nazywał się 'l'owęcki. Znany z 
ostatnie'j wojny feldmarszałek Braurhitsch 
był potomkiem zgermanizowanego rodu 
Brochwiczów herbu Kilek. zaś antenatami 
generała broni p:rncemej hr. Strochwitzn. 
udekorowane;.~« · przez Hitlera najwyższym 
odznaczeniem niemieckim. byli polscy 
')drowążowi" r i<siążęta) . 

Romantyzm jest według Nadlera wym 
kiem zlania się żywiołu germańskiego ze 
słowiańskim: „Romantyzm jest ukorono
waniem niemieckiego dzieła kolonizacyjne
go, gdy 7mieszana krew wyfermcntowab 

się, jest zniemczeniem dusz po zniemczeniu 
ziemi i krwi (st. 6)". - „Romantyzm jest 
duchowym przestawieniem ongiś słowiań
skich plemion między Labą a Niemnem ze 
wschodniorzymskiego bieguna na zachod
niorzymski, ze Wschodu na Zachód (str. 
6)". 
Według dołączonej do jednego z wydań 

tej książki mapy wskazującej rozmiesz
czenie poszczególnych plemion niemieckich 
Górny Eiląsk nie jesf niemiecki. Tu.Jliemczy
zna nie zdołała zasymilować Polaków. 

Bismarck wypowiedział się co do sło
wiai1skiego elementu w niemczyźnie w ten 
sposób: „Prusacy zawdzięczają jeden z 
najlepszych p<zymiotów politycznych sło
wiańskiemu pierwiastkowi w ich krwi. Ger
manie są twardym, nie dającym się ugiąć 
elementem męskim. Słpwianie i Celtowie 
tworzą bardziej miękki, żeński pierwiasteJ1' 
w zespole narodów". 

Moeller von den Bruck, pangermanista 
napisał w r. 1915: „nie potrzebujemy za
przeczać łużyckiego pierwiastka w prusa
ctwie. Nie moglibyśmy nawet tego. Przy
czynił się on działając zwolna i wytrwale 
do wykształcenia pruskiego stylu życiowe· 
go i uformował niejeden charakter".„ 

ZJIIERZCH 
Podczas, gdy mocarstwo\ya pozycja Prus 

~ustrii w XVII i XVIII w. na skutek 110. 

wych aneksji na wschodzie stabilizowała 
się, kurczyła się prężność biologiczna na
rodu niemieckiego. •Ludność niemiecka 
wzrosła od r. 1865 do 1895 tylko o 30" 1" 
podczas, gdy naród polski wy!:azał wzrost 
ludnościowy o 85° o. Przyrost naturalny na 
1000 mieszka11ców wynosił w Niemczec-h w 
r. 1910-13, w roku 1925 - 8,8, w r. 1930 
- 6,6, w r. 1931 spadł do 3,5. Do r. 1907 
opuściło wschodnie obszary państwa nie
mieckiego 2.300.000 Niemców. Na zachód 
przesiedlał się w r. 1880 każdy dziewiąty , 
a w r. J 890 każdy szósty mieszkaniec 
Wielkopolski i Pomorza Wschodniego (Ro· 
wój przemysłu na zachodzie Rzeszy). 

Trzecia Rrzesza wystąpiła z zasadą , źe 
państwo powinno wytyczać kierunek eks· 
pansji ludnościowej oraz kontrolować je.i 
przebieg. Nie naród na zwarcie osiedlonym 
przez siebie obszarze określa granice p<li1 
stwowc, lecz władza pnństwowa musi decy. 
dować o granicach, w ·których naród ma 
żyć. Mówiąc słowami Simmela cytowanymi 
przez prof. Chałasińskiego na str. 77 jego 
studium „Antagonizm polsko-niemiecki'" . 
granica· w pojęciu hitlerowskim nie była 
„faktem socjologicznym, który wyraża się 
przestrzęnnie"_ lecz „faktem przestrzennym 
o socjologicznych skutkach"_ 

Hitler pisał w „Mein Kampf": .,Finałi · 
zujemy politykę kolonialną i handlową z 
okresu przedwojennego i przechodzimy do 
polityki terytorlalnej przyszłości" (str. 
742) ... Celem naszym nie może być orienta
cja zachodnia, czy wschodnia, lecz polity
ka wschodnia w sensie aneksji potrzebnej 
ziemi dla narodu niemiećkiego" (str. 757). 

Bl('r1nvm kołem niemieckiej polityki była 
dążność do aneks.ii nowych terytoriów dla 
<'ks111111sji lm1nośriowej wobec faktu zani
kania cl)'namizmu populacyjnego. Uciekano 
się tedy do germanizacji elementu tubyl. 
czego wbrew ideologicznym przesłankom o 
czystości rasy. Wszelkie zastrzeżenia co oo 
germani21łcji ukazały się w polityce zbyte
czne, porzucono autorytatywną wypowiedź 
Fuehrera. że .,zdarza się bardzo często w 
dziejach, iż najeźdźcy udaje się narzuci~ 
swój język podbitemu narodowi, tak, że po 
tysiącleciu tym językiem posługuje się 
obcy naród. a nvvci9zcy stawają się zwy• 
cięhnymi" (s tr. 128). · 

Ważnym czynnikiem rozsadzającym gru 
pę etniczną była emigracja do miast. Ab 
sorbcji ludności wiejskiej przez miasta to· 
warzyszyło zohojętnienie polityczne . Urhn 
nizacjn stawała się pownrlem zniemczenia/ 
Tylko zacofany umysłowo i niezamożn" 
chłop mógł być P0] ;.ikiem . pol:~r>kisrhr.r 
Paner", iub „Pollock". Gdzie nie istniała 

Sukcesy odniefili ;\!ie1!.l c} również dzięki 
wprzęgnięciu kościoła -ewangelickiego do 
ilkcji ' germanizncyjnej na Mazurach i w 
okolicy Kluczborka· na Dolnvm ślasku. Pro· Osiedle dclnośląslde 
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WOJENNiO - gruziński trai'kt to· naj
piię.kniejszy sz1a1k świata, a mój 
koń Dardimandi to najognist..c;zy 

koń. Konna jazda to najmilszy dla mnie 
wypoceymek. 

I gdy os.trołby, szerok'(}pier ·ny, by
stronogi rumak, atr7jyż11:c uszami s<POglą
da na mnie przygarhionego od długiego 
wysiłku, znowu budzi się we mnie nic
wyiczerpana enei·gia mych prz·odk6w 
i wa. się, rodzę się na nowo i ni z.dąrży
łem jeszcze · zakosztować na tym \\"Sop<a-

' nliałym śiwriecie 1 ozlkosz~· byt;trego bieign 
'i ra:dości rnchu. 

I rpatrzę tak na malri1kiie: rzekł.byś 
liście klonu, uszy Dirndimancli, spogl11-
dam w jego rzarne jak czarnośliw oczy 
i ogamia mn'ie ta nieświwdoma . iła. któ 
rq macierz - natura tnk szczodrze ob
dm•zyła zwierzę. Lecz sta1o sif), że i po 
ma.im dumnym Darrlimandi pvzebi<"gł 
dreszcz - mądl'e ziwierzf) , ono cznje, co 
dzieje się w duszy :i ·) :/dźea . 
Na Dard'imandi z!darzalo mi• się . ;jeź

dzić i •dawniej. To ehampirn11 Grnz.ji -
pierwszy 'z pośród rumaków czy;stej 
ln•wi N a. niezliczo11ych hippodromad1 
bronił barw na zej ojczyzny i dlatego 
okazuję mu du7..o uprzejmoiści. Objechał 
pociągami najważniPjsze centra. Związ
ku SowieC'kiPgo. przywykł do świstu lo
komotyw, tnibki amor]lf}dowej i huku 
tni,kt-oró"··, Zwierzt; , Jak częBto i czJło
wiek, interpretuje czyją~ grzeczne ~ć ja
Jro słabość lub !')rze.s:1·wcfi. 
Roz·wście!d się mój. Dardimundi i o

władnął nim taki i;z11Y. że mógłbyś i do 
samyic11 Karakumów gnać na nim ka
rieirem. 
Strzyże z ulro 'a i:;wy:mi• Ali'cznymi, du

żymi oczyma na p~dzące auto. obryzg1a„ 
ne eiężarówki i z każdą seklll'ldą pochła
niając po prostu przestrzeń niei;ie mnie 
w dal. , 

Nie chciało m'l si~ ganić Dardimandi 
za to, że tak gwalt-0 wnie zagrał•a, w niBj 
ognista ln·ew ni~zm17..onego bie.guna. 

Tyfli.s w ocza·ch rozrósl się w olbrzy
mie miasto. · Pl1onie wii.e;Jka. łuna na' Gó
rze św. Da"·ida. Bezustamne ognif:l laml]} 
elektrycznych roz'wiecają Pła Jrnwzg.ó
rze Stalina. Elektrycmw lklos!'le o•dbite 
w falach Mkwari pfawią si~ oko1'o mo
·tn Czeln"'Jdnców oraz wzdhiż piękn ~o 
bulwaru Stalina. Auta z oślepiającymi 

.,1.·eflektorarrni, przemykaj~a po klinkie
r<Jwej szosie. w1yją niemaO prosil:o w 
uszy. Jęczą fa b!·yoz.ne l'lyn.-einy. grzecho
czą. ·wiloką1ce . ię w :-tronę kokh01:u tralk
to-ry, wesoło 'POdmvanita.ją riowerzy .. ~ci, a 
steoPowy Da:rdimandi płosz~· siP co <'hwi· 
la. rży niespokojniP, gryzie- w(!d'Zidło. 
A'ni munsztnk, n.ni :;;ze'Jlkiel nie n10-gą 
go okiel.znać. ~Tyginw1-zy jakby łabę<lź 
~1eylję, rwie na.przón. Poskramiam jego 
szaił. ścią1gam go: lecz on idzie bo'kiem i 
nieoczekjj~·ianie przecl10dzi w trawers. 

Wreszcie imrzirkrzvJo mi się to i da
łem spokój. Zosfowliem w-0lę r'(}zszalale 
mu· ziw1ierzęciu. !.da [o,i.ę setlci ognistych 
o~zu ściga'ły na o ki:orrc Szybc-iej pollliósł 
Dardimandi, jak gidvby czuł. że w tym 
mieście maszyn nie 1na miejs·ca. dla ko
nia. Wybie.gł z Tyflisn. gdzii.e ni~ dziś to 
jutro motDir pokona ~erzę. 

Leci, rzekłbyś "hce ocal'ić swój byt. 
Za rogatką. z ~rudnością. przesta:wiłem 

go na karier. Tego dnia d•oRć pó1no wy· 
jechałem z Tyflisu, totei naleiało za
w1róciić od: A'wczału do miiasta i nie +;poj. 
rzeć nawet na ukochany Swetiichoiweli. 
Miło patrzeć na•tę świątynie. Rano 

naśwti.etlon.a, słońcem migoce jak j•IJ.'.'lZ · 
czurka , o zachodzie - ltąpie ~i~ "'" zifo· 
cie, a wiecziorem, gdy pai11rzy na jej 
gwiazdzisty stror;i, to sfrzelistA Jrontury 
pełne jakiej~ po;c,-'ODP.i l1a'l'monii, oipiera · 
ją; ffię aż o niebo. ·. 
Choć przeloterń. rhr>iałbym spojl·ze<'. na 

jego ponure od'osobnj~nie. Ale było 
późno i postanQIWiłem zawrócić. Le~z 
j1ak rarz u Awczałlu koń uslmezył na bok: 
na przeciw szedł traktor z nczepiionyrn 
furrgonem. Ogłnt.'ZO;llY- l1u'kiem wyrwał 
lejc i pobi<egił' z diabelską. szyb~mścią 
Podlobał mi się '·en nowy zryw i nie 
spr:z;ecirwiałem mu się . Elektryczne lam
P'Y' Zagesu lśniły na fulach Mtłkwari. ha
jecmy Polifem 1.1-.4wi<>cal zbocza Zeda
zeńsikie:i Góry, któ1·ą dwwni.ejsze wierze
nfo. uważały za siedlisko demonów. 

Dopiero obo'k monastyru 8w. Krzyża 
ucłalo mi· się pows+riym~ć Dardimandi . 
No0 OSUlllęła się na zbocza Zedazenu 

,; W I E ł" 

Konstantyn Hamaachurdl 
(prr11/0Jyl Tadeuar Cbróacielewakl) 

/· 

Prawica znamienitego mistrza 
(opowieść rycerska) 

i Sarkineti. Krople dżd'żu padały mi na wał lll.Dlie w prawe ramię wedlu,g "'wy
policzki. Mtkwari wśl'izgiwał·a· się pod czaju megr 1 kiego, '~ziąl ode mnie ko
most pompejski. 8mntne myśli o~aa:nęły nia i od zedł w stronQ drew1Jliianej dra
mnie na wiidok •ego mostu. Stą1pały po hinilm. ,Jesz-cze ba1"<lzie.i slrur·~Yl się przy 
nim swego eza.su rzyms1de legie, ord~· tym, choć i tak nie był wysoki. '.Prle<tl 
Saraocenów, Sel<liżuków, Rumunów, Jrań h'ey&ies1lm. laty uczył mnie f.'Jliewru; ko
czyków. Chwieje Rię most j n1e może juil JeJrnjonował ~Vttedy irmo.:;cy, rękopiisy, za
dh1żej słu:żyć jako lącw.iik między klęciia, bajki i "'tare monety. 
dniem dzisie.i z;ym i wcz,01·aj ·zym. Nie- Takich lud11li e;~ę to moó;111c1 spotkać 
my świadek przeszłości. najzu:Pelnie;j przy' muzeach · pom!l.ikach p'l'z.eszrości. 
niepotrzebny czasom nO'wym, nie nadak Eufemian utkwił mi w pam:ię~i jako ja 
~ię nawet nia0 eksponat do muzeum i tyl. ~m:\· blondyn z wą i~rnmi blyszCZl\!CS"nti 
ko patrzeć jak Mtkw.ari zniesie go :jak jak kukurydzany hmi•tznk. Dii iaj ma 
niepirzyclatną. chimer'!.. · Hiwe Wło, y i dłUt 'ą, hrodę. zuvelnie taik~. 
Już jestem w ~'fochecJe. Sklepieni1 . jak -to po chłop kich rnkił'\wh1ch malu

niebio .. nnciska11e przez obłoiki opuściło je sii.ę bohomazs- w~·obra;i,a.jące biblij · 
się nad ostrokątną kopnłą Flw~tirPlm- nych proroków. Eufomian nule~a·ł- do 
weli. tych ludzi, którzy po1Jr7.:elmi ą. wiszęidzi' 

Bursztyilwwa. c;mn.gn chmur roz . .:;,wi1•- lecz gdzii.e tylko się pojawią zawsze oka
co.na promieniami za.::hodzące.go slo1ica żą, się zb;\'teczni; :.zuk.ają 1\\1 życiu coraz 

· znierll!chomiala Tua :hlek)m horyzonC'iE. to nowych celów. lecz w żnd'nym nie od· 
Nad mTocznymi zczyt.ami zamigotał11 najdują siebie. I tnieją ludzie, którzv 
czasem · bły kawi1·a. U murów Flweti· przez swą malośP. sfafo. ię interesujqc,y 
rchoweli "'ichną głos~·. zmierzcha jas- - oto. dlaczego Rufemian stalA rz11cał 
no8e.

1
naszej epold. Zocz~·na się tam ,dr1~ mi się w oczy: 

k<Jlejńo odz~esią,t,1·, ze swymi cirmnymi Był nau-c.zycjt•lem śpie\n1 "' Senaki, 
n-0c,ami i pos.ępurm pokojem. Jrnstoszem z,u,gidid kie'{-0 muzeu1111, potem 
Zsfodłem n wrót. Kilka ciiPniów ma. z·mrzą1cl;i,ał -pierw 21ym kinem w Kitajsi 

jaiczył•o uu nlicy i przy wejśchl. (jeśli nmie pamięć niP myH), był statys. 
- Czy zastulem Euf'rmi111ma - zaipyta- tą w kitajskim trntrz , znakom.ie.ie gry· 

łem bosego urwisa. wając na sceni<>. .. 90 ąg Nerona. 
Malee Jdwnąl przecząco gł.qwą - taki Przed dzie ·i~ciu ]p,ty prowadził chóry 

hl nie miesz•ka. ludowe: rok byl antylnvariuszem w Ty: 
Podeszła kobieta w chustce. flisie. Można było u niego znaleźć naj-
- Tam za murem sie<lzii staTu zek, il.·l'ia<lsz,e foliały i g1'3'Wiury. Pewnego 

iproszę go zapytać. dnia przyszedłszy do maleńkiego skla-
Otworzył em wrota i w;pt·owadlzHem piku zastałem :am już zaiklad fryzjer· 

koinia za ogrodzenie. Na lewo pr:bed'. ski. Potem zni;knął 1ml na długo z oczu, 
chatką <l.o~tosorwaną stylem do ca loś'.!' i aż raz przyjech~nw:;zy do Mcchetu roz. 
siedz~ał na kamieniu zigarbiony stary · poznałem go w ;;trólżu soboru sweticicho · 
człowiek. Ujrzawszy mnie wstał i zbli · w1e1skfogo. DłUigo S'.iedzieJi.śrny na balko-
żył ię. . nie. Od czasu do czasu zamigotała bly .. 

- Ktoś pan~ - spyt.a·l zdzi\\iony. kaW'ica i wtedy wyraźniP rysmv:ała się 
Po glosie poz.nalem Eufemiana, Je .,, ylwefa S"·ctic.•ho.w('li, poczem znów 

dopóki nie iw1y;jawilem swe·go nazwiSk·1, na _powały cie-m'llo~ci. Cza em -prz.ez. 
milczał. U1·adowal ·i~ staru ·zt;k. pacało. Thiebo pdebiegal dziwny drc zez i wtedy 

Obraz szczytowego rozwoju Gruzji, to w. 
XI-XIII. Na ten czas przypada panowanie 
Dawida Budov.iniczego, głośnej w poezji 
Wschodu królowej Tamary i Łasza Grzego
rza. Dzieje przepaja szczególny romantyzm. 
Nieustannie toczą· się wojny z Persami, Sa
racenami. efemerydami państwowymi muzuł· 
mai1skimi, wreszcie z Tatarami - ciągłe 
zmiany linii granicznych. Równolegle do roz
woju politycznego - rozkwi~ życia kultu
rnlnego: wysoka kultura dworska, skupisko 
myśli teologicznej kościoła ws~hodniego i 
szereg średniowiecznych dyscyplin nauko
wych, architektura, rzeźba, (szczególnie or
nan:).entacyjna), muzyka i poezja. Poezja w 
w. XI przełamuje bizantynizm kościelny, wy 
chodzą jej na korzyść oscy'lacje z lit. muzuł
mańskimi. Szczególnie z perską, która prze
żywa wtedy swój brylantowy okres. 

od11łania w satyrach wewnętrzne przyczyny 
upadku. Arcził - kr61-poeta, jak Modrzew
ski, wypowiada śmiało 'poglądy społeczne; 
słynne zdanie: „Gdy nie stanie chłopstwa, 
zmam ieje Gruzja". 

Musimy zdać sobie sprawę, że dzieje to się 
w części świata o odwiecznych tradycjach 
despotyzi:nu i ostrego podziału stanowego 

W i·. 178:~ Gruzja oddaje się pod opiekę 
Rosji, nie mogąc już dłużej opierać się Rosji 
i Turcji. Ciążenie ku Rosji ma swą przyczynę 
m. in. we wspólnocie kultury przeszczepionej 
w Bizancjum. W r. 1801 Aleksander I łamie 
dobrowolną umowę i pozbawia Gruzję re
sztek samodzielności. Potężny w.vbuch gru
zińskiej poezji rom~tycznej, jak i u nas. nie 
daje umr7..eć duszy Państwa .,Króla Królów". 
Skupia się w niej cała energia narodowa, 
której przed dziesiątkiem lat nie starczyło 
nawet do wytrwania. \V d;:ugiej poławie 
·wieku literatura jest zarzewiem ruchów re
wolucyjnych. Najwybitniej,;i poeci XIX w. 
- Aleksander Czawczawa:ize. Mikołaj B;n·ę.
taszwili. Grzegorz Orbeliani, · Ilia Czawcza
wadze i inni. 
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sfilniej ~ecily błysb.wice. Na szczycie 
og·ro:mniał monastyr św. Krzyża i wl 
dzi1ałżeś mrocznę zębi.:zaste la:ńcuehy Zc
dazenu i Sarkineti. Wiatr wmnagał siQ 
i pędził obłoki na wschó<l. Jesienne nie
bo wYhielało i n1:1d Swetiechoweli wstał 
mie.aiąo tak przLzroczyf>ty i jasny; jaki 
można ogla:dać tylko Lardzo Tzadko w 
maju. W ostatnim korowodzie tai1czyly 
w powietrzu nietopm·ze. Zdawało si<!, 
-czas stanął. :Nad świntynią rozp-iql si(} 
ciemno - granatOIW'Y etrop i cienie wie
życ znaczyły siP, na ·;ego okrainach ala
bastrowym i jaspisowym ażurem. Lec·1, 
niech h dzi'e przed tobą naiiwspauinlil17Jl' 
nawet dzieło sz+<.iki. to mimo wszystko 
na;wet bardzo wybitny czlowiek ba:N1'zicj 
się rnamiekwwria. -Spyta lem Eufemiana, jak 
m11 ię "~ie<l1zie . Siedzi.nł w cieniu •. maly1 
clm<ly star11..,zek i opowiadał. 

W opo\\'iadaniu '!znlo się tragedię 
c:nlowirka. kiórci:;o w ży<·iu pochlaniab 
WIS'ZytStlrn, i dlatego niczego nie mógł 
n trzymać w gar!:lci,i, wyślizgiwało si<i. 
Obecnie zajmuje. ię numfoimatyl·ą. Wy
niósl z b,debki njewie.lką sakiewkę z mo 
netami. Poknznł mi prasta.re koikhidz
kie miedziaki, monety · c.arywy. Tamary, 
Rusudan, f_,aszy Jerzprro, i:;rebro Dawida 
)J1.1Tinn· i caTa Herk:osaliu za. 
Znając jego nie'lpo lrnjną naturę. spy.

talem cz~· nio zamierza opuścić l\Icchetu . 
i ·w?;i.qć io do ,czego~ innego. 

- G<lz.ież mi te1·az iś1\ : mój synllT 
Brzez te <lwa<lzi1>ficia lttf pogrzebałem 
dwie ?;ony i 1d1koro <lzif>ci. I lata już nb 

. łużą. Je-dyne co mnie jeszcze w•ią,że ?. 

życimn, to umiłowanie tej tu świątyni. 
Krąiżę wśrócl mogił i d'uchów naszY:!U 
przodków. Przystąp,iono teraz do odbu
dowy. Patrz - co l'asztowań wokoło. 
Trzeba by do kopuły przydać jrsz ·ze 
ldlka okien, gdy-ż d'zikie gołębic wśliz
gują się <llo wnętrza. Chod~ i zmiatmn 
p-o.~la{l z gro.bowcó";r Wachhmpa. Ho~·-
ga.snli i cara Herak!ius7,a, . · 
Ozyż tylko tacy jak ja po,.:lw~ęcali ~dt.J 

bie na of'i.arę soborowi~ 
Sarueen A.nul Ka.-;;;n pierwszy pocl 

nió ł nm1 ręke. bpusto:,z) l i ohrócil na 
tnjnię wielbłą10w, odhuc1ow·ano ją. Po· 

tem zlmrzył s"·~<lż111~ Alp Ars\11'!'. 
i mow11 odnowiono. Timm·-Leng ··palili, 

7..ach Tama'I" : Szac!1 Aba nicjrdn•1-
krotnie grabili ; wrn-.:zcie przez sto k~ 
<le "LCz wciekał JJrZBz P<k>zarpany dach. 
\V prz.c·dlostatninh eza!iach nikt o to ni'l 
dbał i dopiero rzaidy owieeikiP. 7,a.dec.v
<lowaly naprawę dachu i rekonstrukcj~ 
ha-'·zt. , 

Z l)ól110Pne.i fnsady nie zdjęto jeszczil 
rrn;z.tnw1ai'i. 'V stawia ::;ie> szyby do n is> 
i cel mojego tn ~lęrzenia. a może i całego 
żyria , pełniom·. 

O· ba tnie i;;Jowa wymów.il z bólem. 
,fotro rano w<lrapi:em71 się na. rusztJ· 

wania i pokażę Ci ns0pis i wrcięte w 
mnrze dwie pos!'.ł.ClP. 

Twoje oczy -powinny odgad'nąf'\ tajcm· 
ni•ce. Mórej lmmieft strzrgl clzi<'•Y'ir:ć 
wiel\:Ć\\'' i nie vrzenilmi~to jej no <lziś 

Led"'·ie IlJa. niebie l.łysuęla jutrzenka, 
zal'R.:tl zaszczebiotały c:zpa 1ti. 'V spi a łem 
się po <l1.-abinie fasa·1 · północnej. Nic~ 
znany mistrz wyciął w murze podobiz·, 
ne -prawej ręl{i z w~!!ielnicą. 

Literatura gruzióska jest wysoce. humani
styczna. a w sensie ogóh1oludzkiej rozcią
głości problemu, jednocześnie jest męska. W 
formie - elegancja, błyskotliwość. ornamen, 
tacyjne wyzyskanie zdania i metafory. \V 
szczupłym szkicu ograniczam się do na
zwisk: Jan Szautel~ - autor poematu „Sługa 
Mesjasza" (treścią są czyny Dawida Budow
niczego, pochwała twórczej pracy CYWiliza
ccyjnej), poeta - dworak Czacln·uchadze, a 
przede wszystkim sam Rustaweli - jeden z 
najgenialniejszych poetów świata - twórca 
epopei „Rycerz w tygrysiej burce". Wiersz 
Rustaweli'ego „Przymierze" stał się „Arką 
Przymierza", kiedy nadeszły ciężkie czasy. 

* Napis gł1osiił: 

W czasie ostatniej wojny brano „Ry
eerza" do tornistrów - pobudzał do czynu. 
Język utworu stał się odtąd językiem . 
literackim. Opiewa najwyższe obowiązki 
ludzkości; miłość wzajemna i wierność wo
bec obowiązku (Ojczyzna, przyjaciele) - są 
wartościami bezwzględnymi, niewymiernymi. 
W. XIV i XV przynosi załamanie: niewola 
tatarska, najazd Tamurlana, zmęczenie poli
tyczne, skotnienie form i pojęć (sławna 
przeszłość powoduje niebezpiecze11stwo roz
marzonego zapatrzeńia się), . destrukcyjne 
działanie feodalizmu, wreszcie wyrastanie i 
stabilizowanie slę nowożytnych mocarstw. W 
w. XVU szereg energicznych mężów stanu 
- Jerzy Saakadzc, Herakliusz II podejmują 
działalność odrodzei1CZ!ł. osiągając jako realny 
skutek przedłużenie niepodległości jeszcze o 
wiek. Pełny udział w tej pracy bierze litera
tura. Polityk, redaktor, poeta i językoznawca 
Sułchan Saba. Orbeliani opracowuje pełny 
słownik języka gruzil!skiego - podstawa 
współczesnej znajomości Gruzji , Płomienny 
patriota - wygnaniec Dawid Haramiszwili 

Po rewolucji październikowej następuje · ,.Ręką ralm .\rsa1:idzr. 11a odpuszcz~ 
dalszy rozwój literatury - życie literackie nie ~rze·chów" Obok napi '1.l wyku~o -
błądzi „pod strzechy". Mocna była postawa 
pisarzy gruzińskich w czasie ostatniej wojny. dwie postacie. Je-dn::t i;>rzc.cJstawi-ała mło-
Padł świetnie zapowiadaj, cy się młody pne- dzieńca odz.iane·go w gTuziiis.J;:;1 cz~ch~; 
ta Siewierianin !siani. Wystawili pioruny w druga - itarca w ira1];;1ldrj suku i. Na 
strofy: najwy-bitniejsze bodaj obecnie liryk tl\\iarzy jeito ~ai1Jwała si 0 przebicglc<'ie. 
Wschodu Halaktion Tabichi, Józef Girszwili Zszedłem. 
i wielu innych. . 
Odrębne miejsce zajmuje mistrz prozy ar- Eufemian nśm~echnqł sif) na prz~· "·i-

tystyczne~ - Konsta.i:tyn Hai:su~hurdi -; l fanie. 
a~tor głosnych (w .zwlązk.u z mą zywa pole- _Ten młody to Km; ·tntnt:ni Arsaki-
m1ka w kołach hterackich i naukowych cl t t · l tł · 't · 
Związku na temat realizmu, autentyzmu i ze, a. en arzec z m o oem o J<"go na-· 
fikcji literackiej) powieści historycznych: l11Ci4YCJel - Fa1·sm11n Pers 
„Dawid Budowniczy" i „Prawica znamieni
tego mistrza". Wycyzelowane, przepojone 
rytmem wewnętrznym zdanie, subtelny pej
zaż;, znajomość epoki, przede wszystkim zaś 
umiejętność pogodzenia kultu przeszłości z 
dużym odczuciem teraźniejszości nadają 
utworom wartość nieprzeciętną. Pierwsza 
mówi o zjednoczeniu Gruzji pod berłem Da
wida i walkach z Seldżukami (jest to sub
t".'lna alegoria ostatnich wydarzeń), druga -
fragrn.ent mego tłumaczenia zamieszczam po
niżej - osnuta na tle panowania Jerzego I 
(1011-1027). Moment budowy słynnego so
boru sweticchowelskiego - mi.ejsca ostat
niego spoczynku wielu wybitnych Gruzi
nów, 

Tadeusz Chrośeielewski 

Poka:żę Ci jeszcze \viz<:-runek jednegr. 
czlowielrn, któ1:-v OO i:8"1 Z t~·ch crz.aSÓ•W 
dotarł. 

Dlugo ezcgo ~ ,;;;zuka ł w z ana dr z u, wre . 
SZ·Cie wydoi.c;i:al rtT'aS7Ufo st.ara ~rnzhiska 
monetę. . -

Na niej wyob!'-ażony b;vł jeździ~c z fo· 
strzt:biem ·na prawym ramieniu. Na:pis 
na odwrotnej Afronie .. za•gławnym." pic:;. 
mrm głosił: ' 

,„Car carów .J •i·7y - -1ni prz '["!'ljaszn"„. 

Wyd . .• Zorza Wsrhodu" 
Tyflis 194:1 

/ 
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Leokadia Marciniak (Gałkówek): 
Mylne jest ;powjedze11le.. te w,ieś n'. e lubi MaiżHwośc! ws,pół'prfl/CY nowoczesnej śwle-

Powieści o sobie, ośmieszonym nie pr._aignle tlicy z ko·śc'.olem. 
hyć nlk<t, lecz wieś od 1dnwna · czeka na po- ' 
w:dć w ,Mó1,eJ widz:a1!aiby siieble takn. jaką . S) (k·rótkie 1pow!~1:aniie). Ofores woleJmY, w 
Jest cstatuJio i Jaka Praiitnle . być, Nie tylko któwm w~eś dojn:ewal.a dio ivr2'.emlan snoLeci· 
dlatego czc.-.kr.my na taka powiośl, aby mi,eć nyicll, h~cz jedn0ic~eiś1iJe ,~1JimŻ!e1nle pozlonw 
siebie w 01tllbiciu, ale aby J inne środowiska moniilne1go, Braik Za'Uifanla, Obo1Jetl1'QIŚĆ l!la ule·· 
PO<:l!ały w '.·e·~ dzisie1}sza ~ nie rnJa:IY jej o·brn- do'lę lu:d!.zką. B?ih.ater'!1'1:1'i tej ~ow:·e·~ci pow111-
zu sprzed pot wieku. Czas. by mia.sto a tak- na hyc mlodz:e.z wf1e)Ska. :mew~etka ll!:ru::ia 
że w:·eś sama zro:wmia!.a, że hiltura '1udo1wa skł.adaJąica się z pięciu lii1b sześciu osób, 
moi:!a, może być jedynie trwałą pod~tawą 4 os.oby IGsztaiłacace s~e w mleśc.!e I Jedm1 
kultury 01gólnopolskiej. - samO!Uk, przofowJ1/fik: wrnlskl. Ten ostatni zi<lo· 

Na, to potrzeba powieści pięlćnej i potęż.nel bvwa pewne wiirudo1mośc'. droga s·arrnoksztal· 
która by wstrząsnęta społeczeństwem poi! ceni11 przez oni;anJ.iZlł!Oie młoidzieżowe. przy
skim o wiele siln:·ei nii „Oht(Jljli" Reymonta_ spo·s01b1enie rolnicze. wy.raibia sie sipolecznie 
P-0doibaita slę powszechn:,e „Droga przez wieś'' do teio stoipnia, że o~g~izu)e cą.tą g.roma1dę 

Bur.ka. zac'hiWYca.ly nas .głębokie w treści w lejski:i ~ przi:oibr.alźa 1eJ zyc1e na w::v·zsze. 
i artystyczne w opisie Oibrazki życ!a wl·ei" · 
skle1go Woicieaha Skuzy pt ..• Wieś two•rzą.~a" Typy ludzi. 1) Kobieta mfoida, st-ud!uirtcn 
(o ile dobrze pam:etann). aile to nie potęga me1dy.cyne liUJb lnlllY WYdzia!. pelna życia i ra
POWieści, na iwka cz,ekairpv. N'. e wi,em czemu, dości, s!eie wokól si1ehie ci1epJo ( po1godę. Jci 

. lecz 90 proc. c.zvtelników ohe·tnie cz:vta 'PO" przyiszlość to praca ;na wsi · w swoim zawo
wieść ni'ż nowele, po wostu latwiej ludzie dzie, Mo1że wvstępo1wa.ć w towarzystwie itr 
przyimuJa zairndnie!llie mzw'nięte, niż myśl ny·Cih dzf,ewczat. stalbiej twdkreślonycih. 
rzucona. do rozpracowa·n:a. Po•widć. laka ja 2) M!odzien'.iec I.at' okclo 21. niezdecydowa
sobie WY•Olbra,żam, powinna być obszeirna, by ny, ginący <lila wsi - wysferza się w środo· 
móc ahoć w części zalhaczvć o te zagadnienia, w.isku mieJ1sk:m. 
które sa dziś istotne w życiu wsi. by pow'eśC 
wierni3 iliustrowata to życ:e. Zrozumiałe że 3) Mlodz.ieniec lat okofo 22. wYStępulą·cy w 
zagadnienia WYSuniete przeze mnie n'e ma- rnl! obserwatora i krrtY'ka sta;Je 'PO stronie 
ga by~ wszystkie Jednakowo wy.ci,e11pa111e, ws.i, ale trzyma s: ę zawsze z re.zerwa. Wieś 
gdyż wtedy powstalby ahaos i nie datyby, się widzi on, ni•e !}rze~ różowe. c.z:v jasne zorze, 
zrealizować. · Pewne zaogaid&;miia, za,sa:d.nicze lecz przez ·c'ężka niewo.JITTcicza ptacę przy 
myś1i ,należaJ.a:by do końca wz«~prowa:dz'.ć gwoiu. 
:Przez powieść z m1powiednim.i wnioiskami, . a 
inne sprawy ukazać tylko 01brazo'.VO luźno, 
w PO·średnim powiązanilll z glówna trdc'.ą. 

Z111gai<lnien'a w proijeiktowa1ieoj ipowdeiśctl fi 
opisy: I) Oharakterystvka wsi rozbudzonej, 
tworzącei. uspolecznion~ z kontr.astowym u
wypukleniem jednostek aspołecznych i zacofa
nych. (W:eś ta częścią tła powieści). Spółdzie!· 
nie na wsi, organ'zacJa gospodarcza. ośrn
dek zdrowJa Itp, Szkoła. wzaiemny stosunek, 
prace sa:morzo;du ii;mi.nnego i. ~romadzkiego, 
icih możllwokl w 'l.l\epszaniu życia groma.dy 
rola wóita z nodkreślen'.em do•da:tn'.oh d uje· 
mnyoh ceoh. 

2) Wvsllki mtodzieżv wiejskie} w -0s!ąga
n:u wyższego wykształceni.a. Cie.:tkle warunki 
codziennej komunikaoji, Zie '.'varunki materia·l
ne. Prz.v'kl'o·ści ze strony środowiska mi~jsik!e-
go („Burki"). . 

3) Wartości kult11ry ludowej i ścieł'an:e się 
ich z wartościami kultury miast (cvwHlza·cja). 
Nleuchro,nnie ginacy re~·lonatzm. więzy łączą
ce człowieka z ziemią. Opisy święta wiosny, 
sobótek. dożvne1c - w swej naj.gfebszei isto· 
c'e, a nie -parod'·i tych obrzedów. Wi~lkano.c, 
Boże Clato. Unikać tendencyJne){O ośmiesza
nia czynności zwiazanych z obrzedaml reili-
itiinvmi). ~ 

4) Rola św1!etEcy na ws.I. Jel prom;eniowa
nie kulhtralne i cemeintowan,j,e gromady, Me
tody '[lrncy: sąimo1ksztatceni1e. teafr J.tl'dowy, 
~plew i muzvka. 

4) Czw:arty boha:ter te•j g.l'UIPY powinien ·być 
ideowcem. ·. który zd01bytą na11.1kę od·dafo cat
kowicle traciom c11f,oipoim. Polske w'.dzi on 
nie 1przez lunetę je:dnej gwpy, lecz w każdym 
obywatelu m'.luiąe:vm kraj i pracujfl'CYin dla 
nie1~0. Osiedla sie na wsi, bierze czynny 
udzid w ży~·u gromadz1ón. Przez cial:' 'PO" 
wie.A,ci wsvółprac:uie z iprzodownik!em w or
gan 'zowaniu W$:1 i iel życia kulturalue~o. 

Uczucia en,tyczne mo.g!yibv być także po· 
ruszl•:Je u naszych trzech llltb dwóch bo1ha te
rów. Przy różnych temperamentae1h określ!ć 
uczuc'.e ~!ehc, k;.e, radosne. da.jace moc twór 
~zą, pełne !lośwlęceuia. (Tak zwana mi!ość 
trzeciego stopnra) i uc.z,uc'e oparte ~La przy. 
zwyczaieTJ1liu dwo1J•ga ludzi I trochę zmysto· 
wr:ś~I. 

W calej f}OWieśc! POW!tl!l1Y zaJstnieć mo
menty ema.cjonalne. alby o.żyw!.a.łv czyteln ka, 
a postacie tak żywe, by czytelnicy dz:e!ili 7-
nm1i tri'Umfy i n'.epowo.dzenia. - żyli 'eh żV' 
ciem i za.gad:nieniami. Nastąpi to wtedy, jeśli 
sieb.\.e tam znaiida : swoje za;Jnteresowanle. 

Ten mói opis rpowilesc1, na Jaką wieś czeka, 
iesit Og>l'Omnie nieudofoy, gdyż t11ttd1110 ml tu 
str.eiśclć w killku :z,dainlacih to •. co mam od ktl
km lat doiklaidni'.1e l!l•rzemyś-l·ane. a obcemu au·. 
toroW1i narzu1cić wtasine myśli, !}O'stacia lrtóre 
ia z·e swego środowiska bra'lam: 

Władysław Kuchta {Mołodutyn): 
D01brze sie sta.ło, 1ż tyg, ,.W'•eś" ogfos:t 

koruk1urs na temat „Jakiej powi·e·ści cihce dzi· 
siejs:z,a w.id". Nie chce być głuchy na to we
zwani·e i pragne dolaczyć swói głos · chłopa 
ze wsi Mołodiutyna z Chełmszczyzny . .Zazna
czam na wstęp :e. że n'e jestem Czlowiekiem 
pióra. aJe przyz:iam sJę - wielkh11 miłośni
kiem ksiażek, zarówno naukowych. powie
śoiowyoh. d1·i1storycz.nych, re1lt.11;ij.11yei~. a i •uż 
naiba1r.dz:e1l wprost kocrham i uwiellbiarn lirte
raturę iplękna. poezję i sztuke. Przeipaida·m za 
tvmi ksiaikami.-1 Sa one dla mnie wszystkim .• 
One mn:·e cieszą i ucza. bu<luia wewnętrzni1e 
i ukawia Piekno i wartości życiowe; jak żyć, 
l}raico•wać. cierpieć i przebaczać i zdo1bywać 
kultme duelha i kulturę umys·łu. 

mó\vi do serca i mz.umu. wsklł'ż.ę myśl i sens 
życia, W1Prowadzi czytelruika w i.nnv świat. 
Dobra ksiąilka na wsl mQ(ie doko1t1ać wie1-
kieih zmta.n w sposolb:e myślenia. oracy. pastę· 
powania. oraz przemł:any i 'l.tdos.konalen'a sa
mego człow.i·eka. 

Nrezdemoira11izowane soo1lecz.eństwo w! ejskie 
chce i pnugnie m;eć pow:lefoi. n:e tylko o:oisu
jące ży.e1i1e wsi i .cdllopa, aile cl!Jice poznać rów
nież życie iJlJny·cll śro1dowisk i klas. Ohce po· 
znać żyC::.e cihloipa na;szvcih s·oiusz.ni.ków i 
sprzvm:erzeńców, poznać iClh waimiiki bytu~ 
!oh do~e i niedo!Je. 

Chce poi;nać ży,cie klasy robotniczej, w jej 
wa:rsztataich ·i falbrykaoh. w jej daten iu ku 
lepsz:vm Wal'Unkom bvtowania. 

I Maria Kota Iska {Kuczki): 
Jestem kobietą .wiejską i pragnę nade 

wszystko, aby WYSZło spod pióra pisarzy czy 
pisarek chłopskich, szereg książeik opisują-, 
cych życie kobiety wiejskiej. Cho.dzi o to, aby 
cpisyw;;ily życie kobiety wieji;kieij wiernie, 
z wniknięciem w najdrobniejsze je·j &prawy 
domoiwe, żyde jej od początku powstania 
państwa polskiego c1o dzisiaj, a.by czytając za
Ltważyła czy du2o postępu zastosowano w. jej 
~yclu Mdziennym, w ułatwiantu jej Pl'tlJCY J'i. 
zycznej, w urozmaicaniu jej życia kultu.ral· 
ncgo, w ąpusobie chowania dzieci i t. p, Eo 
według mnie w życiu kobiety wiejskiej w 
Polsce żadnego nie widać postę.pu. Weźrny 
tylko na jednym przykładzie: jak nasze pro
praprababki za . czasów pierwotnych siadały 
pod kq.d;;;ielą, aątki lat temu wstecz, my d:i;iś 
talt samo jesz.cze siedzimy pod ką.dzielą, plu· 
jąc resz.tlkami ślin w palce i traciimy przy 
tej pracy setki godzlin potrzebnych np. na 
troskFwe zaopiekowanie się dziećmi lub na 
samokształcenie. · 

I tak po kolei przechodząc wszystkie prace 
kob!e1ty wiejskiej, zauważyć można niesły
chany prymitywizm jej życ1a, 

A jak się przedstaWia jej życie duchowo
kulturalne, kto stoi na jej straży? W niedzie
lę po znojnym tygodniowym trudzie nabo~ 
żeństwo, a po obiedzie ·kobieta bierze do rę. 
ki „Rycerza", a w nim często gęsto prz-=dsta
wiony jest obrazek św. Rodziny, gdzie to 
M:. Boska pod kądzielą, a św. Józef w ~'zoła 
pocie„. a więc jakże się spr.zeciwlać 1 narze-

kać nam grzesznym? W obrazku tym w od· 
powiednich artykułach o błogosł3.wionej pro. 
stocie i ubóstwie ~rnbieta wiejska nabiera po
krzepienia na następny tydzie1't podłej zaco
fanej hal'iiwki. Dzięki takiemu i;ipo&obowi a0pę· 
dz;vnia czasu, o•lbrzYrnili . więkiizaJ§ó kobiet 
wiejskich nie zdaje sobie sprawy z męki l pu
~tki swego życia, ud.ręczenia przypisuje do
pąs·tovłli Bożemu, pueznaczentu i.tp. 

Opisooy s~lc oby byl mrocz.nYn1 zaciera
jącym się obrazem przes1.łości! NaPf7:eciw 
memu niecil1 aiQ wyłoni jasny obra;;i; pr:iyszło
ści. A więc przede wszystkim kobieta :oorga
nizowana, działająca ku przebudowie swego _ 
życia gromadzie, Na organizację trzeba cza
su. Znaleźć gol Ko-sztem największych ofiar, 
znaleźć czas na organizację, na uświadomie
nie, ina czytanie pism, książek, Opłaci to 
przys#kiść z pro•centem, choć w części już 
nam, a stokrotnie naszym córkom i pokole~ 
ntom ko•biet polskich - wiejskich. $wiadomość 
społeczna da n:.i.m poprawę bytu gospodarcze. 
go, do którego idźmy przez dobrze zorgaini. 
zowaną spółdzielczość. A więc spółdzielczość 
przędzalnie, tkalnic, piekarnie, mleczarnie, 
jadłodajnie itp. Pomoc w wycho·waniu dzie
ci, żłobki, pri~d~zkoła, szkoły powszechne i 
zawodowe i inne, 

Do obudzenia myśli człowieczej u kobiet 
wieóskich niech się przyczyni litffi'atura pisa
rzy chłopskich, jeśli się dobrze z tego wy
viriąże, otrzyma błogosławie1'i.stwo z rąk 
wszystkich w:11rwan)"ch z ciemnoty matek. 

--~~ ..... ----------------------------------__,,, ____ ,... ____ ..., _________________ _ 

Włodzimierz Olszewskt 

Dorzeczem mlecznei drogi 
Jak za cygańskich lat śleczę nad atlasl'm 
Urzekły hiiblią, ziemi -
Poza mną siąpa Kolumb, jak prorok cza"ÓW 
W których tiaik ja.koś źle mi. . -

I goniQ, gonię za beygiem MageJlona 
Pl'Zez nienazwane morza -
Tylko wś1•ód prąclów słone Fata l\forganłl 
ścina Polarna Zorza, 

Przed dziobem pianę żegna Krzyż Poludniowy 
Nie wi.edząc po co, c~emu? -
Gdy myślę,, j1akby uśelsnąć dłoń brązową 
Kapłtanowl Nemo. -
/ 

Ganges, o Ganges! W Bengalu gon,~i dzwuni1r 
Dr~wo za.stygnął Budda, 
Gd.y ~iały sahib na grzbiecie świętych słoni. 
W iez1e żelazną rudę. 

Wiedzile mniP krzykiem albatros ni('doś·cigł;)', 
A gwiazdy liczą mile -
Gdzieś w czubkach sosen nawleka wiatr i1a igły 
Zaprzepaszczone chwile. 1 

I . 

Bezwładny ~agiel chU1stą zwisł na okr!}eie., 
W łagunie woda się pali -
Po Uścfach palni ciekły księżyc kapie l'teci~, 
W las zato.pionych korali. -

Samotny majt1'k na rufie zwiesił dowę. 
W zmarsz,c.zki dwie łzy mmizał -
We mgle do;lrzał W ybrzf·Że Kości Słoniowtlj 
Murzyn z załogi Narcyza. 

Choć w i<ospodar-stwie swym mam pracy 
w;ele. c11oć nieraz siódme poty wyciho1tlza na 
czoło. ale obcując z przyroda i z Ie,j żYc! em. 
iaJJJomina cz.lek o zmęczeniu, a gdy w czas 
wolnv od wszelkich zajęć. książke sie weźmie 
do ręki, otwiera się prnede mna życie ! św:at, 
Zlll''ka gorycz I niesmak, · a bud~: sie ufność 
I miłoiść i w:ara w ludzkość i w dobre czy
ny. To też uważam. i•ż wieś dzisi·ejisza po
wtnna m:.eć powieść dydakt:vczrno·wy«~howaw
cza. która wskaże wiejsik'emu społeczeństwu 
doniosłe warto·śc; wychowawcze i sipoleczne. 
Ukaże wsi jej potrzeby i braki. Nauczy ce· 
nić prace tyah ludzi - pionierów. którzy pra
gną Wi;eś podnieść z nędzy i zacofania, nie
zaira·dn0ośc: i nieświa·dU'!llości kierunku życia. 

Młode poko,Jeiruie wsi. nra.irnie powieśc: !Jli
storvczinei. mstorla ohce wzmocnić swe m!o• 
de, ser.ce, by zawsze żyło i bilo milością 
Oi1czv2'DY I Na1rodu. Przez pozna·n;.e historii 
sweg-0 kraju trwan.sza bedi;ie miłość i wiek· 
sze poświeceni•e dla spraw Po1lsrki. Hlsto1ri ~ 
pokrzepi, hiisfor;a naii1czy i wska.że d!'O·S?:e k'l1 .f. Zaskrzypiał ster przed za,gubłol'tyńt bełtem, 

Zad.rżał b{eżyca pancerz - _ 

Spójrzmv dzi§ 1rn nasza wieś polską. Rozet 
rzyjimv -się po sasiadac1h, pos.!uahajmy ro.z
mów mlodz ' eżv i starszycih. za,jrzyjmy do 
gmin i innych urzędów i instytu·cii. M;·ejrny 
oczy otwarte : uszv naso!awioine. Wszyscy i 
wszędzie mówia t:vlko o wód.ce, o iei.i swzę
ścf1U; bło1gości i rozkoszy pic.ta i użyi:;ia. Sze
rokim konrtem są.czy 5,ję trunek do Judzki.eh 
ust za.truwa orga1J1izm. 01stab:a móz.g. myśli 
dob!'e zabija, wz,budza mściwość i w i,edzie 
na manowce. Właśnie. ten punkt w'nien być 
uwzględniony w powieści dla wsi. Trze1ba .u· 
kazać ujemne skutk; alk·orholizlmu, iego dzia
łanie szkodliwe· na człowieka. Przecież pijacy 
n :•e odl:>uduja zniszczonego wojna kra·iu. nie 
wezmą sie do rzetelnej Pracy , 

Wielk'e PO•le pracy ma właśn ie do spet•nie 
n·a d(}hra powieść wyohowawcza. Ona prze-

*) Wypowiiedzi uczestnikó-,,_,. naszego kon
kursu drukowaliśmy w r-rach: 1, 2, a, 4, 5, 
7, 8, 9, 10 i 11 „Wsi". 

ZWYieieStWIU, 

Dla młodzieży i dzieci trzeba dać ·paw!eśei. 
naiukowo·-informacvine 1111>. o etnograłil. op;su· 
iacej różne dzieilnic·e kra.j11, tego 1.Jlll}u Jak 
ksi!llżki z cyklu .,Cuda Polski", 

W pow:.escia1ah <Lla mlodzieżv i dz:eci trze
ba uwzigilędnić znaczenie i wartość wacv fa
:!wweJ będącej podstawą rozwoju do1brobytu 
i uprzemys.lowienia Polski. Ni•eah mtodz:·eż od 
iara111.fa swego życia nalb:ern zaimilowainia do 
·nacy rzete1nei i u·czclwej, dająicei pożytek i 
1;i,c\:)woknle, 

Wi<eś dzisiiejsza nie c:hce powJeśc! zniyślo-. 
ne.i. S·einsaicyinei i krym:l!lailne!. Powieści te 
nic nie u-cza i nie da.ja, ra·czej demora,J:zuj q. 
Zan1iast strawy d01btrej d:ia umysłu i duch1„ 
wsaczaic1 niemrawość i czynia z człow:eka 
tw(lr maJo znaczacv i Qlbojętny ria wszetk·~ 
za~aclnien ia wyższe i szJachetnieis·ze. P0· 
wieść senslł'cyjno-krvm.ina·i::ta n;·e wyohowuie 
1' :i:e kształci, rac.ze•i stęp !a umysł 1i paha ży
c:e rr lode. ni·edoświadczone do zbeczeń. 

Reasiim11iac powyższe ia:gadnie,nia, wieś 
dzisiejsza żąda powi eści zdrowej i moralnej, 
uoartei '!iJ. milości czlowi~k:! do człow i eka. 
Pl'w:ei;c: szerzącej c101bro i pii;kn'}, budzacej 
s · tę iudn po Isk' ego, zamHowan:e · do pracy w 
ZdWOdz:c Qlbranvm. po1szan:iwa:i1;e dobra pu
b11·..:n1e.11;0 i bliźnle.g:o, uk1oc'han:e prawdy i pra· 
cy, zgod1 ~ poko·ju. 

Za cieniem chińskiej ,d.żonki wszedł okręt w delt~ 
N a żółtej rai; Ya.ng - Tse. I . 

P isze do Madame Butterfly w Nagassakf 
~ .. dst pod białą pa~orlą, 
Ze zamknąłem w pudełf>cżku z czarnej laki 
Roztrzepotaną młodość. -

że gdzieś w zawieję tein księżyc w czaple lisiej 
Dziś klębl białe z czarnym„. -
Obyiw11telstwem świata żaJ w mych -Oczach tli sit> 
Kt . • ' orego me o~arnę. · 

Pogański- bożek twarz ma z drzewnej ciosałkii, 
, Meteor spadł jak oścień ... 

Wylegli ludzie w kratkę niej podziałkT 
:.\Uliardem do jedności? 

Więc tak zwyczajnie ręce sw0ije człowiecze 
W zmierzch na. kol1maclt sploill -
Mój kolorowy br•acie, tak samo wleczesz 
Swe życie na piechotę. 
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WCZORAJ • 
l DZlS 

J6zef Froń 

Wpływ szkoły rolniczej na ·okolicę. 
Moja szkoła ,roln. z kursem trzechletnim głem oddziałY"wać na otoczenie bliższe i dal

przez długie lata nie miała własnego, szkolne- sze. 
g·o gospodarstwa. Była włączona w olbrzymi 
folWW'k prywatny, posługujący się już wów
~ wła~nym pługiem parowym, kilkoma spa 

. li~owynn, z szeregiem fabryk rolni6:ych jak 
kilka gorzelni, destylarnia, fabryka cykorii 
młyn przemysłowy i szereg młynów gospod'. 

Z powiększeniem inwenta.rza żywego mu
siała powstać gnojownia wzorowa, gdyż w bu
dynku stajennym, nieodpowliedndo budowa
nym, nie mogłem nawozu przechować, ale 
dla gnojówki porobiłem zbiorniki na zewnątrz 
pod ścianą z beczek naftowych, skąd ucznio
wie byli obowiązani codzien,nie zapas wyczer
pywać, beczkowóz dopełniać wodą i rankiem 
wywCTlić go na buraki „Sułtanem", buhajkiem 
stanowym. To było całe nawożenie buraków, 
które dało ponad 200 q z morga austr. w ko
rzeniu, a zatem powat.ną gotówkę na rozbu
dowę gospodarstiwa i przekonało naocznie 
włościan o pożyteczności gnojówki przez n.ich 
.marno'Vl'.anej. 

Przed wprowadzeniem przez szkołę roln:czą 
własnego gospodarstwa nie było w Horodence 
ani jednego siewnika w gospodarstwie chłop
sk;im. Majątek miejscowy miał siewni.Ki, ale 
specjalne, o niezwykłej szerokości, gdy chłop 
nie wyobrażał sobie, że ta maszyna może być 
dostosowana do potrzeb gospodarstwa, a za
tem nawet na 1 konia. Z uruchomieniem szkol· 
nego gospodarstwa nabyłem prawie równo
cześnie siewnik parokonny, który chłopom 

'bardzó się podobał i każdemu pożyczałem z 
,dozorem mego ucznia na 1 dzień i za darmo. 
Jednorazoiwe tiżypie tej maszyny tak zRchę
ciło. chłcpów, że wątpię, czy jest tam dz1:::iaj 
gospodarstwo, któreby nie posiadało własne
go siewnika. 

Ale moja s?.&kola nie szła bez zarzutu skuf
kiiem niezdrowego współżycia z folwarkiem. 
Jego właścicielem był ziemianrin, który z u
staw uznawał tylko te, które mu niezaprze
cwną korzyść dawały. Nie powiem, by kogoś 
8krzywdził, był czjowiekiem ba["dzO solidnym, 
ale był wychowany po szlachecku i szczy
cił się pokrewieństwem z Dwo•rem panują
cym i jak trzeba było, jechał do Wiednia 
własnym wagonem pośpiesznym, obawiał się 
go starosta, weterynarz, naczelnik skarbowy 
itd. Dopiero ja, po upływie roku biernego 
przypatrywania się funkcjonowaniu mej szko
ły, zdecydowałem się na stworzenie gospo
darstwa szkolnego z dŻierżaw od chłopów i 
na pierwszym wydzierżawionym kawałku zie
mi zasiałem amer. koński ząb, o ziarnie trzech
krotnie większym od miejscowej kukurydzy 
i białem, roślinę w tamtych stronach niezna
ną. Siew siewnikiem wypadł w dzień targo
wy, pole lezało tuż koło drogli i włościanie 
dążą~ na targ, po pochwaleniu Boga i ży
czeniu szczęścia w pracy, pytali mych ucz
niów: „a szczosz tam sijete?" Wisusy odkrzy
knęli: „kawa, bat'ku''. Trudno mi było prosto
wać odpowiedż chłopaków, bo Rusini uznaliby 
me wyjaśnienie za drwiny z nich, że 5iejemy 
„końskie zęby". Dość, że rozeszła się wi'łdo- Gdy mnie przeniesiono na wschód, nie mo
mość po okolicy, że szkoła rolnicza posiała głem wyjść z podzi_wu, że Rus~ tamtych stron 
kawę. Miałem się więc z pyszna, każdy chciał ma tylko Jeden woz .do wszel~ich prac, a .za~ 
widzieć posianą kawę i całe gromady ludzi tern ~o wywozu. gnOJU, ~o mia~ta, do zv:ozki 
a zwłaszcza dzieci, zatrźymywały się na polu · snopow, .. słomy itd,. a więc z htei:ek. obitych 
dążąc do miasta i z miasta, by wyE!rz~bać der~ami i za tyłkami. Wpr':wdzie w'.d~1ał ~hł0p 
garś~ nasion na drogę i gryząc, bo zJai:no na- we <!-wo~ze wozy do .g~oiu z gn0Jm.can:1, do 
pęczniało i słodkie było jak cukierek. Musia- 'Snopow i. :iomy. drab1mast_e 7'. lu.szmami, ~l~, 
lem zatem postawić wartę, aby mi wszystkie- to "Ys~y~tko .takie olbrz;vrru~. ze Jego „,;iauJe 
go nie wybrano. k?~· Jak Je nazywali Niemcy w poprzed

Ale koński ząb zaczął wschodzić i włościa
ni~ poznali, że ich moi chłopcy w błąd wpro
wadzili, ale użyli sobie na mnie,. co za dur
nyj dyrektor, który nie wie, jak się kukury
dzę sieje, bo oni swoją siewają szerokorzut
nie, gdy moją zasiałem rzędowo i bardzo gę
sto. Gdy ku schyłkowi lata ząb wyrósł ponad 
2 m. wysoko i ciąłem go na zieloną paszę, w 
okresie, gdy tam o inną trudno, otworzyły się 
im oczy na korzystną nowość. To też jeden 
z mych najbliższych sąsiadów 7,aofiarował mi 
,.za darmo" mórg pola, by spróbować posiać 
tam ząb; ·celem przekonania się, czy na jego 
polu taki wzrośnie. Przyjąłem propCTlycję z 
tym, że mi da drugi taki kawałek pod buraki 
cukrowe. Dał mi koło stacji kol. i blisko szko
ły, ale tak wyjąłowiony, że nie było pamięt
nika pomiędzy żyjącymi, by on tam kiedykol
wiek kłepeć nawozu wywiózł. 

Jako całe przygotowanie pod buraki dałem 
głęboką orkę. nic więcej, nawet saletry szczę
dziłem, bo nie było funduszów na jej kupno, 
Gdy sialiSmy buraki, jadący w pole 
włościanie rzucili swoje: „Szczoż tam sijete"? 
„Burakie". „Szczo?ł Burakie?! i ruskie wyz
wiska na właściciela gruntu za „oszukande dy
rektora" przez tego „zołod1ja" Towyka, który 

_ był człowiekiem sprytnym i mówił, że mu 2 
morgi ziemi nawdozę, gdy tylko nawiozłem pod 
koński ząb, a buraki posiałem na wyjałowio
nym grunoie. 

Z montowaniem roli montowałem i hodo
wlę. Szkoła posiadała · 1 krowę i jałówkę, 1 · 
parę koni administracyjnych, które zamieni
łem na robocze. Postarałem się w Tow. Rol

·niczym o przydział buhaja i obory, z której 
wolno mi było zatrzymać jedną sztukę, 9 roz
d2lielii.ć między włościan. Dwie krowy i przy
chowek świń dawał rozrost żywego inwenta
rza i dawał możność przykupna martwego in
wentaTZa wedle potrzeby ·tak, iż się zmonto
wało gospodarstwo włościańskie i nie brakło 
nam niczego do uprawy, pielęgnowania roślin 
i zwierząt, do nauki teoretycznej, bo nawet 
nabyłem automatyczne termometry i baro
metry do meteorologii. Tym wszystkim mo-
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meJ wojnie, nie dałyby rady próżnych ucią~
nąć. To też w czasie żniw tamtejszy chłop 
napracował się nie tyle kosą, ile zwózką sno
pów swymi skrzyneczkami, na które ładował 
po kopie żyta, bo pszenicy prawie nie uprawiał. 

Pierwszy wóz, zrobiony dla szkoły pod mym 
okiem, był znacznie skromniejszy od dwor
skiego i tern się różnił od chłopskiego, że mo
żna mu było dać gnojnicę do wywozu obor
nika, który szybciej można było ściągnąć przy 
pomocy tam nieznanego ko{)?.cza i pod".iesie
nia jednej deski, a w czasie żniw przez roz
ciągnięcie go, danie luszni i drabin siewnych. 
Ten wóz zaimponował chłopom, gdy woziłem 
przez miasto z różnych stron snapy do szko
ły i przekonali się, że bez nocnej zwózki mo
żna z pola uciec ze snopem, bo odpowiednio 
zbudowany wóz mieści 2-3 razy tyle snopów 
i niech ten konik przez noc wypocznie w 
stajni. I tu nie obeszło się bez wypróbowania 
wozu, jak on wozJ, czy nie jest wywrotny, bo 
trzeba dodać, ±e tamtejsze tereny są pagórko
wate i zjedża się z jednego pagórka na drugi. 
Pożyczałem zatem wozów szkolnych do wy
próbowania, ale zawsze tylko „na odeu deń" 
i wkrótce wszystkie wozy włościańskie były 
przerobione na "\zór szkolny. 

Z jedną bardzo ważną sptfiwą me potrafi
łem z chłopem ruskim dojść do poirozumienia, 
mianowicie z komasacją. Tamtejsze go~podar
stwa są niezwykle rozdrobnione, .nie dość na 
tym, bardzo rozrzucone, tak, że gospodarz 
z całym domem wyrusza w pole raniutko, a 
wraca pólnym wieczorem. Tragedia jest z 
wywozem obornika, na dalej leżące póla, bo 
w zimie nie można dla wielkich zasp (pamię
tam zimy, w których pociąg przez kilka mie
sięcy był zasypany), a w lecie był bra1: czasu 
więc powszechnie gnój służył jako opał. Przy 
pomocy Starostwa i po.słów zwołałem zebra
nie, na które zjechał inżynier komasacyjny 
! ją referowałem korzyści komasacji, a przy
znam się, że mnie ·liczono do niezłych brzu
chomówców. W dyskusji nad i::eferatem zwy
ciężyło zapatrywanie, że komasacja niepo
trzebna, bo gdy grad wybije w jednym miej
scu, w innych gradu nie ma. · 

• 

· Wóit i · parcelaciQ 
Dz!alo s:e to n;edtugo po powstaniu Pań

~twa pols·ki·ego. w 1924 roku. Pam:ętam. by! 
wtedy wójtem jeden z naszych gospo<larzy -
Jóvef W·nuk. A ż.e w tym czasie miał być roz· 
parcelowanv maj<1tek Zarzeci·e. w którym 
administrował rządca Ni'emie.c - wlad2a wbi
towska urosła. ba - w ie.go mocv leżało ko
mu przvznać ziemie. a właśc'.w'e komu z po
miedzy swoich krewnych i znajomYcil. Oni za 
je.go przyczyną otrzymali ziemie. co nai!e.p· 
sza. reszta biedaków komorników została 
pc1hnieta pod las n·eużvtków dworsk:ch. 

W całej wsi. a nawet w okolicv by! ru~h 
n,ie do opisania. a naigorzei ucioerp:ato pta
ctwo fomowe .i zwierzeta. Kaidy chłop czy 
ko'bieta myśleli tvlko-.o tym. aiby coś zlapac 
ze stada. kurę. kaczke czy barana lub pros:a
ka i zanieść gf} panu wójtowi. ahv otrzymać 
kawal zi·emi. Wóit rozpęczniany trzymał ty\-

ko spodnie w garki ,i krzyczał z całego gar
dła w alko1holicznyim w:vz.!ewie: •. Jam wa,sz 
ojaiec a WYśde moie dzieci". Na ipodwórzu 
wóitowks.:m było rojno i gwarno. krzvk. ha
łas, DiSJk i przekleństwa. Pewne?.;o ranka 
matka moja zbudziła mnie. abym pognał kro
wv na pole dworskie, gdyż w tym czasie mój 
ojciec miał dw'e krowy. a dz.ierżawil'śmv 
troohe ziemi ze dworu. .Matka z~ Izami w 
oczach odezwała s-ie do mnie: „Gnei. ·synu. 
bo molte jedna z nic'h ·trzeba dać wójtowi, 
abyśmy dostal.i z:eoJr.ię". 

Ojciec mój gan·a~ kury po podwórzu. spto· 
szyl tylko niehora.czki. a stary kogut. ze 
st•rachu aż wleciał na kaJi.n:ce. Gdy na potu
dini·e krowy przypędz.i·tem. matka mówi: 
.. Twoie dwa młode ko9;utki · ojciec zan:ósl 
wójtowi''. Ja zaś do matk:: „Mamo, 11am zi-e
mi nie da·dzą.. bośmy im obcy". Matka zamil-

kła i nic nie odpÓwiedz'ala. a że bvto gorą· 
co. wybiegłem z domu i pobiegłem do zagrody 
wójta na drugą wieś, duży Zarzęcin. 

Co się tam działo! Brak· już było chlewów 
na to wszvstko. Jeden z parobków sztukną! 
mnie ze z.Jośc·ią. ..A ~dz'.eś ty dziadu przy
szedł? I ty dh-cesz viemi? Wy małe kól:aicki 
musita nam buty czyścić i podwórze zamia· 
tac''. 

Drzwi sie otworzyły, Z domu wyszedt patl 
wóit trochę ood'P:tv i komisarz ziemski le
dw:e na nogaah stojący. Sekretarz- gmilmy zaś 
papla! sam do siebie z pap'erosem w ręku. 

Wtem zajeżd~:! bryczka Wszyscv ~ie k!a
:1'ahi. 

l\hś!e - któż tJ mnże być ta!(! ważuy? 
Pytam je:!ua z kobiet. a ona jak nie 'lt1.v11-
ri.y v.eby: .. A cóż ty ·~:·~·miarku. nie w :esr.. 'l.e 
to iJall Rydz z Błagit·;:-o. nrze'.\'odniczacy kJ
m:sii? On jest w bs·ce 11 Bogł i u ludzi. a 
tyś jest śm:eciem wedl.u.g niegn '. ' 

U płyn eł o kilka dn'. ziemia już zost;ila wy
znaczona - co dla ko1go. 

Bra;:ia wójta, <! na wet ic.h- S1'nowie żenili 
sie na · gw<'lt. choć byt jeszcze niepelnoletni 
z bo·gatyrn: pannami z paraii'. Oni otrzymali 
najlepsza 7,iemie j najwięcej. Za nimi krewni 
- kumotrowie. Reszta nieużytków została 
rozdzielona porn!ędzy tych. którzy z wójtem 
trzymali dobre przymierze. 

Adolf Olechnowiu 

Ojciec mói za te moie dwa koguty otrzY
mat ieden ha z"~mi. ll:dzie wilcze wszv m'a!y 
w czasie g_oraca stoFce. 

folwark rozp:ircelowanv. ziemia rozdana, 
a krzywda ludz1rn s'e nie kończy. Schodzą 
s;e niektórzv do wójta z żalem. lub napa~tu
ia go wprost na ulicy: - .. Panie wójcie, dla
czego jam lllie otrzymał ,ziem:?" A on im od
powiada: „A bo to ziemia guma. aby się roz· 
c:ągata?". · 

Ale gdy się poschodzili gdzieś na podwór
ku. a jeszcve w dodatku zobaczyli starego 
Gorgon;a, to iaraz ~ wolał:: „A có.i żeście 
ta wójtowi dali. Janie - żeście ziemi nie 
otrzymali"? 1 

A ten chtopin.> lamentuje na<l swoi·m sto
dziutkim plaouszk:em. co po rodzynki 18 km 
do P!otrkowa Trybuna,lskego ohodz!t. a" po 
ziele waniliowe do Opoczna 30 km. a tylko 
cynamon byt ze Sulejowa. A na samym 
wierzchu zesypali d·o:brze cukrem, a zamiast 
wo·dv stodka śmietanka była: 

Tak i mój ojc:ec nie mógł ocLża!ować tych 
dwóch kogutów. które nie.potrzebnie zan"ós! 
z0 staida. Ale wszystk'.·e kurczeta lubia grze
bać w viemi. a barany bość roga,mi. Pana 
wójta usunięto z urzędu gminnego razem z 
sekretarzem. Droibni wyrobnicy roln: upr;;· 
wial. z roku na ro.k swoje mate kurzawki pod
leśne. Dziś wielu z nich go&po.daruie na Za
c'hodzie. 

Z podróży na Pomorze wschodnie 
.„parę godzin za Olsztynem - stacja Kor

szyn (all.bo Karsze). Wysiad'l.m.... Miasteczko 
nie duże. Blizny wojny dość znaczne. Muszę 
się dostać do rnięjscowości odległej st<Jd o 8 
kilometrów. Pytam o drogę: Kolejarz - nie 
wie, milicjant - nie wie, właściciel sklepu -
nie wie„. Kogokolwiek pytam, każdy zyczli
wie i szczerze chciałby ,mi drogę wskazać. 
ale nie może, nie wie, sam tu od niedawna. 
Spotykam kilku chłopów, z daleka po zaprzę
gu poznaję, że nie tutejsi, ale pytam ... - nie 
wiedzą. Natrafiam wreszcie na Niemca -
grzeczny on i pokorny, jak bara.,ck, ani krzty 
nie podobny do Niemca sprzed dwu laty. Z 
całej siły stara on się wskazać mi drogę: tłu
maczy, pokazuje, rysuje na piasku... Już 
wiem ... Maszeruję ... 

śniegu ani płatka, jeno mt·óz .z lekka szczy
piąc w uszy, przypomina, że to je.~o czas -
zima„. Wspaniała, asfaltowa szos:i, dTZewami 
po obu stronach wysadzona„. Na lewo i na 
prawo od szosy, jak okiem sięgnąć, „stepy". 
Upravme łąki i pastwiska, często powygra
dzane pło<tami w kwatery, nie doczekały ko
sy - okryte siwą wełną bujnej tral\vy, śpią, 
jak zaklęte. Ciągnąca się het w nieskończo
ność ziemia orna czeka powrotu gospodarza, 
żeby ją czym prędzej z niewoli najpt-zeróż
niejszych chwastów wybawił, króla chwastów 
- oset, pokonał, a nairosły kołtun darni zni-
szczył. 1 

Wioski tu bardzo rzadko. Czę5ciej spotykasz 
folwa.rk lub duży majątek o obszarze kilku

. set hektarów - przyporniną się wołanie Niem 
ców o „lebensraumie" i jednocześ:lie przelu
dnione dzielnice Polski, gdzie, wslrntek rozro
stu ludności, schodziły się wioski ze sobi!. 

Po półtoragodzinnym mal'szu, drogowskaz 
sztywnym ramieniem kieruje mnie na prawo. 
Kilkanaście minut„. i jestem na miejscu. 
.Osiemdziesięciohektarowe gosp~darstwo. Za 

budowania, jak wszędzie tut.aj, murowane i 
obszerne. Osiadło na tym gospodarstwie czte
fech repatriantów z Wileószczyzny. Trzech 
rr'l.łodych i jeden siedemdziesiefr>letni już sta
ruszek. Opbwiadają - „Ciężko było rozstać 
się z ojcowizną i jechać w nieznane; tym bar
dziej, że nikt z nas nie był pewny czy dosta
niemy tu jakieś gospoda·rstwa. Grimt dosta
liśmy bardzo żyzny, w przyszłości będzie mo
żna żyć tu dostatnio. W tej chwili jednak jest 
dość ciężko. Przyjechaliśmy za późno - z 
końcem maja, ale jeszcze zdążyliśmy poza
siewać jare zboża - nasiona otrzymaliśmy 
bezpłatnie. Sieliśmy w dzień i w nocy,, w nie
dziele i święta - żeby zdążyć. I byłoby już 
i dobrze. Niestety plaga myszy zniszczył.a nam 
doszczętnie zboże na pniu. Z tych oto pięciu 
hektarów jęczmienia nie. WZlięliśmy ani jedne
go snopka. Ziemia tu bardzo ciężka, p1-zy tym 
zachw!tSZCzona. Z jednym koniem nie ma co. 
wyłazić w pole. a i parą nie zawsze dasz ra
dę. Najczęściej sprzęgamy trójkę. Dlatego od 
początku - pracujemy razem, a plonami dzie
limy się po zbiorze. Wielkim dobrodziejstwem 
są maszyny rolnicze, których jest tu nie ma
ło. Brakuje nam tylko traktora. Gdybyśmy 
traktor mieli, dokonywalibyśmy cudów. Wy
najęliśmy w tym roku na parę dni traktor 
i zoraliśmy pod żyto, którego mamy ponad 
dziesięć hektarów. Zresztą, gdYbyśmy mieli 
swój traktor, używalibyśmy go nie tylko do 
orki... Ot choćby i ta krajza - poruszamy ją 
konnym kieratem. idzie nie źle. ale ::iężko, 
większej tarczy nie założysz. Kra.izy tej uży
wamy do robienia uli, bo tu kraina miodem 
płynąca. 

Oglądałem stajnie, obory, chlewnie, kurni
ki... zupełnie inaczej są one zbudowane i „u
meblowane". niż wileńskie. Ale wileńczuki 
wcale ich n.a swoją modę nie przerabiają, 

tylko raczej saini przestawiają się na inny styl 
pracy i przystosowują się bardzo szybko, do 
urządzeń, które tu znaleźli. Np. w mieszkaniu, 
żaden z nich nie zbudował dotychczas olbrzy
miego pieca wileńskiego, a przecież kiedyś 
każdy z nich u siebie w ~.hałupie piec taki 
miał. - Tutaj nie budują i nie myślą budo
wać. Twierdzą, że zupełnie dobre są te pie
ce, kitóre tu znaleźli, mimo. że nie mo:llna na 
nie wleźć, żeby się „pogrzać". 

Jednego tylko nie mogą zapomnieć - wi
leńskiej łaźni. To też, gdziekolwiek kilku re
patrliantów osiadło, zaraz sobie łaźnię kombi
nują, oo, powiadają: „Po naszemu to tak -
parę kubeczków wody n~ kru,sznią na piecu 
kiedy chluśnisz, kamień jeden z drugim kie
dy strzeli, para gorąca kiedy buchnie, na pół
kach pod sa:nym sufitem położywszy się, brzo
zowym wieniczkiem kiedy wychwoszczysz się, 
o! wtedy wyskakujesz z łaźni. jak anioł z ra
ju„. A z tej wanny, to zamiast wymyty. tak 
jeszcze gorzej zapackany wyłazisz" ... 

- Widzę, że już dzisiaj radzicie sobie tu 
jakoś i czuję, że w przyszłości urządzicie się 
tu zupełnie dobrze? 

- Bardzo możliwe, gdybyśmy tu zostali, 
ale niestety, lada dzień stąd wyjeżdżamy. 
' - Nie rozumiem?„. 

- Zostawiamy te oto porządne budynki, 1 

zostawiamy te narzędzia rolnicze, maszyny. 
grunt urodzajny, zostawiamy tę piękną klacz, 
którą dostaliśmy z UNRRA, zostawiamy te 
dziesięć hektarów zasianego żyta, kilkanaś~ 
cie hektarów zoranej przez nas roli i wyjeż
dżamy ... 

- Dol{ąd? 

- Wszystko jedno dokąd - do BartoszJc, 
do Kętrzyna, czy do jakiegoś innego mhsta. 
Oglądaliśmy, gospodarstwa podmiejskie już 
niestety pozajmowane. pozostały tylko gospo
darstwa ze zniszczonymi zabudowaniami. l\le 
pójdziemy nawet mi sam nagi grunt - bu
dynki sklecimy z jakichś baraków i będziemy 
harować. ale musimy być około miasta. 

- Dlaczego? PrzestraszY"liście się Churchil
la, Byrnesa, czy Schumachera, ... 

- O, nie damy się im co roku na inne miej
sce przeflancowywać, jak pomidory. Prze-

. nieść się musimy dla t~j oto p1-zyczyny - i 
wskazał na gromadkę dzieci. - Przecie7: to 
musi się na· gwałt uczyć. Już rok zm'łrnowa
ny, a to nie czeka - rośnie. Nie ma żadnej 
nadziei, żeby szkoła tu prędko powstała. Gc
spodarstwa rzadko, wsi blisko me ma. w do
datku wiele jeszcze gospodarstw s1łJi pustką 
i ~to wie, ile czasu upłynie, zarum się to za
ludni. 

Próbowałem Uumaczyć: że - nie warto. że 
- szkoły tu przyjdą lada mi::siąc. a najdalej 
od nowego roku szkolnego. że. właśnie w tym 
powiecie kętrzvńskim ma się ulokować da\vne 
Liceum Krzemienieckie że„. 

- „Póki słońce wzejdzie, rosa oczy wyje". 

Przed paru dniami otrzymałem od jednego 
z tych gospodarzy list. Jest on już w powia
towym mieście - wynajął tymczasem miesz
kan~o w tym mie.~cie i jakoś żyje - .. gnmt, 
ze Jest szkoła" - pisze O parę kilometrów · 
od miasta dostał grunt. ale zabudowaniR zni
s:oczone. Na wiosnę ma się zająć odbudową 
1 urządzeniem się na nowym gospodarst-..\'1C. 
Fozost'łli także mają jechać ku minstu 

. Myślę,. czy , tam za ziemiach odzys~.mych, 
me nalezałoby ,;zkoły otw1erac' nawet .i dla 
piętnastu dzieci?„. 

Brak nauczycieli.„ tak„. trudno temu zara
<;Jz!ć na. poczekaniu. A może powmni tam po
spieszyc wszyscy nauczyciele z Wileńszczy· 
zny, z za Bugu?„. 

I 
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LIST Z KIELECCZYZNY Czy 
. , , 

pow1esc partyzancka ? 
Pochopnie i powierzchownie o Kielec- jagód i moc grzybów. Trzeba nam o tym 

czyźn.ie mówi się, że to kraina pośród ziem mówić, trzebh zapalić kogoś,.. by zechciał 
pdlskich najbiedniejsza i najmniej ciekawa zmobilizować energię społeczną i stworzył 
gospodarczo, najbardziej anemiczna - kul- warunki eksploata~i tych bogactw - darów 

Zofia Dróżdż-Satanowska - „Niewydepta· do prostej i zdeferminowanej na wszystko, 
ne ścieżki" - Wydawnictwo ,,Panteon" - samotnej kobie1y - Janiny. 

turalnie. natury. 
O ludzie Kielecczyzny mówi się, że to Nie mówimy już o wartości samego drze-

ciemna masa bez prężności, bez sil życio- wa, które w tej chwili jest w postaci półfa
wych, bez horoskopów na przyszłość. brykatów masowo wywożone do innych 
Są pewne objektywne powody do takich części kraju i tam przerabiane na papier, 

zdań o Kielecczyźnie. Istotnie skromnie nosi meble itp. Czyż w Zagnańsku nie mogłaby 
S!ię lud kielecki, istotnie nie ma '1:lu wielkich powstać fabryka papięru? 
miast, nie kipi nie wre tu życie-jak w Lodzi Gleba kielecka. Mówi się, że jest kiepska. 
czy Katowicach. Rzadko gdzie można doje- Dokładniejsze badania wykazują, że nawet 
chać koleją, rzadko światło eUektryczne roz- ta najsłabsza w pow. kieleckim, czy radom
promieni chatę wiejską, rzadko śpiewa się skim nie jest gorsza, niż w pO'L?lańskim. 
tu skocznie, częściej smętnie i mniej żwawo A znaczna ilość strumieni, dolin, łąk sprzyja 
niż np. u sąsiadów - Krakowiaków. warzywnictwu i ogrodnictwu. Ogromne mo-

Na Ziemi Kieleckiej szczeg61nie tlragicz- żliwości ma pszczelarstwo. 
nie odbiła się 150-letnia niewola nasza-:-, W warunkach naturalnych Ziemi Kielec-

W wieku XIX-tym, zwanym wiekiem pary kiej tkwią wielkie niewyzyskane siły, wiel· 
1 elektryczności, gdy świat cały sledmiiomi- kie bogactwa, które mogą się stać źródłem 
lowymi krokami szedł naprzód poprzez nie- naszej mocy, naszego dobrobytu. 
bywały rozwój techniki, Ziemia Kielecka Wielki angielski historyk i socjolog Er
stanowiła zachodnie rubieże wielkiego, za· nest Barker powiedział, · że warunki geogra· 
sobnego w ziemie, bogactwa ·1 Judzi ca.mlkie- ficzne dają tylko możliwośei rozwojowe na
go imperium. rodowi, ale ostateczny rozwój zależy od tego, 

Nie dbało ono o ten kraj. Nie przecinano co on zdoła z tych możliwości uczynić. 
pagórków i dolin kieleckich stalowymi szy- Tak istotnie jest. Człowiek kształtuje rze
nami, nie wyrastał tu las kominów fabrycz- czywistość. I człowiek stanowi najistotniej
nych. Przeciwnie - z trzaskiem pa<lały wie- sze, hajwiększe bogactwo. Człowiek Ziemi 
l?letnie ro<łożyste dęby i smukłe jodły pod Kieleckiej w chwili obecnej jest jej naj
ciosem okrutnej, bezlitosnej siekiery nie- większą mocą, największą silą. 
przyjacielskiej. Jest co prawda w większości ubógi i zmę-

Wzrastały z roku na rok gołoborza. Sza- czony wojną do ostatnich granic. Niezliczona 
leńczo hulał po nich wicher porywając z so- ilość domostw w gruzach' i popiołach. 
b.i. w świat daleki tęsknotę' za wolnością. lu- Człowiek ten, to w większości chłop kie
du kieleckiego lub zagłuszał ból i płacz ma- lecki. Jak każdy chłop polski zamknięty w 
tek i wdów po stracie najbliższych w wal- sobie z tradycji wielowiekowych · krzywd 
kach z zaborcą. A walk tych było dużo. społecznych i niepowodzeń. Nieufny, bo tyle 
Znamy je wszyscy. Nie było ani jednego po- razy go oSZlllkano, 111iechętny nowościom, bo 
kolenia, któreby nie składało ofiar na ołta- zwykle były dlań niebezpieczne, ryzykowne 
rzu walności, począwszy od 1794 r., poprzez i kosztowne. 
1607 r., 1809, 1812, 1830, 18'16--8, 1863 r. Ale ten chłop równocześnie jest twardy, 
i tak do ostatnich dni. nieustępliwy, żadna burza go nie złamie. 
Każdy zryw narodu polskiego do wolności, A jak się przekona, jak uwierzy, jak poko

do zerwania pęt niewoli zaczynał się i koń- cha - to na zawsze. Sześć lat okupacji, 6 lat 
czył przy nieproporcjonalnie dużym współ· gwal;bu t terroru czy zniechęciły go do wal
udzle.le Ziiemi Kielee!ldej. ki w oddziałach B. Ch„ k L. czy A. K.? 

Sprzyjały . temu warunki naturalne. Teren Przeciwnie - doprowadziły chłopa do zwy
bogaty jeszeze w lasy, ustrojony w góry cięstwa, do Polski Ludowej. 
i doll.iny, popn:ecinany strumykami w któ- Po raz pierwszy w historii naszych dzie
rych nawet piu.skot wody zdawał' się wzy· jów, syn chłopski (na łamach „Wsi" w nu· 
wać do walki z wrogiem. merze noworocznym) mógł tak napisać: ,,Ale 

Zaborca nie inwestował w Kielecczyźnie szczególnie dzisiaj obowiązkiem chłopa jest 
nic, bo to ,,kraj buntu", naród polski ---: nie być wielkim, bo przychodzi na niego obo
miał sił, bo każde pokolenie cały swój wiązek nie tylko żywienia, odziewania i o
u~ysł, całą swą energię wkładało w jednym brońcy całego narodu, ale kierowanie jego 
kierunku - walki o wolność. Reszta później losami. -Dziś chłop ma być mężem stanu. ar
miała się zrobić, jakby ta reszta nie była tystą, politykiem i filozofem, lepszym niż ci, 
również i to naj,bardziej nowoczesnym bu- co odeszli, by lepiej niż oni pokierować Pol-
dowa.n\em podstaw wolności. ską" '*) 
Wysuwał się dlatego obcy kapitał, a przed- Oczywiście - jest w tym powiedzeniu ko-

adębforca i technil!:, jakiś tu 1 ówdzie zało- chę szarmanckości - szlacheckiej, ale tym 
żył sklepik, fabryczkę, warsztat. nie mniej, jest wielkie poczucie siły - mocy 

A gdy jeszcze weźmiemy pod uwagę, że wewnętrznej, która jest podstawowym wa· 
ponad tym wszystkim na szerokich rzeszach runkiem powodzenia powziętych zamierzeń. 
włościaństwa ciążyło jarzmo parowiekowej Ziemia Kielecka· ma wśród chłopstwa ta
paiis1.Czyzny, w okresie której horyzont oj- kich synów jak ks. Piotr Ściegienny, wywo
czyzny dla chłopa sięgał tak daleko, jak da· dzący się z Bilczy podkieleckiej. Stał się on 
leko sięgały granice dworu pańskiego - nie jednym ze sztandarowych przY'vódców na
będziemy się dziwić, że cicho i głucho było szego rodzimego radykalizmu społecznego, 
na Ziemi Kieleckiej na odcinku życia gospo- może być jeszcze dziś natchnieniem szero
darczego. kich rzesz w walce codziennej z nędzą, za-

Z czasem przyzwyczajono się do tej ciszy cofaniem i mazgajstwem społecznego życia. 
1 życia na ustron'u świata. To on pisał i mówił do chłopów kielecJ{)ich: 

W tym wszystkim tkwi nasze opóźnienie „Uczujcie wasze ubóstwo i nędzę, poznajcie 
gospodarcze. wasz interes, swoje szczęście, a jeżeli królów 

W tym tkwi nasza trągedia, ale poszukaj- i panów słuchać nie będziecie, szczęście i 
my w niej składników pozytywnych, które swoboda do was przyjdą". 
dałyby nam energię do pracy nie tylko za „Praca wasza, uciążliwe podatki, wasze nie· 
siebie, ale i za minione pokolenia, za na- szczęścia są. jak długa ciężka belka na wasze 
szych dziadów i pradziadów. batki włożona, której jeden człowiek:, choć· 

Warszawa, - 1947 r. 

Jak to się stało, że dopiero w dwa lata 
zgórą po wyzwoleniu ukazał się pierwszy 
poważniejszy utwór, poświęcony całkowi
cie partyzantce? Trudno bowiem d.zoisiaJ li
czyć i oceniać tę masę nowelek, opowia
dań, ułamkowych wspomnień, pamiętni
ków, fragmentów, które rozpowszechniły 
się w ciągu dwu minionych lat, nie trafia
jąc w sedno spraw partyzanckich, a wyko
rzystywały atrakcyjny w naszym wieku te· 
mat pod kątem przeżyć bardzo osobistych 
bez właściwej peTl!pektywy, powagi i bez li
terackiego opracowal?lia. 

Myślę, źe atmosfera polityczna: atmosfe
ra walki dwu 1obozów i dwu koncepcji wal· 
ki, które wytworzyły się w okresie okupa. 
cf! w podziemiu, powojenna krytyka oflcf al
na niektórych ugrupowań Polski Podzlem· 
nej, mających pierwszorzędny wkład .w . 
„dzieło partyzanckie", przedłużenie wre~z
cle tragiczne podziemia na okres powo
jenny - ten cały splot dramatyczny spraw 
podziemia polskiego po wyzwoleniu, nie
rozwiązany je5zcze w narodzie - był nie
sprzyjający dla szerokiego i "pełnego litera
ckiego opracowania „czynu partyzantów". 

Grała tu także pewną rolę bliskość okre 
su parlyzancklego, bliskość, która utrudnia· 
ła perpektywę, a bez tej nie sposób ująć zja 
wlska syntetycznie. W dodatku partyzant
ka, rozciągnięta na dużym obszarze, kon· 
5pirująca - wymyka się ujęciu. Latwo poz· 
nać dzieje jednego oddziału, jednego szta
bu, trudniej już uchwycić obraz partyzant
ki pewnej okolicy, powiatu, województwa, 
a prawie niemożliwym jest ujęcie całej par· 
tyzantkl polskiej, gdyż materiały dowództw 

' I sztabów, z;,ających najlepiej te spra-
wy, nie zawsze są dla literata dostępne. 

W tef chwili tak rzeczy stoJą. że p·raw
dopodobnie wiele spraw tego L laterskie
go okresu narodu polskiego, pokryte wie· 
c;me milczenie. Bo książka Zofii Dróżdż 
Satanow.kiej, Jakkolwiek objętościowo ob
s~erna (304 stron druku). nie ma ambicji 
syntetycznych w stosunku do całego „czynu 
partyzantów". „Niewydeptane ścieżki" pod 
względem materiału dokumentarnego są b. 
ubogie, jakkolwiek bogate fabularnie. Na 
fabułę tę składają s.ię dzieje jednego - du!. 
żego oddziału partyzanckiego, operującego 
w lasach poleskich. Wyprawy, walki, .tycie 
obozowe, marsze opowiedziane w pierw· 
szej osobie przez partyzantkę Marlę, która 
w oddziale pełni funkcję saniłarlus.zkl - nie 
określone zostały czasowo. Wspomnienia 
(jak książkę nazwała sama autorka) roz· 
poczynają się w chwili, gdy oddział jest 
sformowany I znajduje się nie w p.lerwszef 
już akcji. Zakończenie wspomnień przypa· 
da nh czas przejścia frontu przez Polesie, 
a więc na lato 1944 r. 

Czy są takie? Oto pobieżny ich wykaz. by najsilniejszy nie z=cił, ale wsżyscy ra- Nie walka partyzancka Jednak - fai<by 
W Kielecczyźnie - można wi.·dzieć nasza zem bez żadnej trudności możecie wrzucie, 1 ł · d - na eża o 'się sno ziewać stanowi warstwę Szwajcarię. Jej piękno w całej ozdobie wi- zniszczyć ją, spalić" ... **) " 

dział i opisał Żeromski. Dygasiński i tylu Element robotniczy podobnie zresztą jak treściową książki. Autorka, czerpiąc ze 
1ninych. Kielecczyzna może i powinna się stać i •w większości inteligencki wyrasta z gniazd wspomnień własnych na ~ół mniejszą u
ośrodkiem prr.emysłu turystycznego. U stóp chłopskich. Cechuje go niezwykły · dynamizm wagę poświęca technice walki, pracy szta
góry Klonowej, Radostowej i innych winny życiowy. W czasie okupacji - oni to, robot- bu oddziału, życiu żołnierzy, całej więc stro 
·wyrosnąć wille wypoczynkowe i schroniska nicy, mieszkający na peryferiach miast i nie wojskowo - strategicznej, Wl"Cef. - o 
szkolne. miasteczek wykazali zaradność, niezwykłe "" 

Niech naród polski, a szczególnie młodzież zdolności przemysłowe i handlowe, ofiarny wiele więcej kobietom w partyzantce „Nie
polska, kształci się i rozwija swe poczucie patriotyzm w walce zbrojnej. wydeptane ścieżki" są właściwie opowieś
płękna i miłości ziemi ojczystej, na tej ziemi, świat robotniczy cechuje optymlzn:i,, wia- clą o partyzantkach. Do książki o takim 
gdzie każda wieś i każde miasteczko, każdy ra w swe siły i warto na to zwrócić uwagę temacie przedostaje się oczyW!ścle wszyst· 
pagórek i każda dolina tchnie legendą i hi- tym szczególnie, którzy nie widzą czy ·nie k 

· b' t · .... ś · · · d · o, co związane J"e!t z życiem partyzanta: storią prawdziwych bohaterskich czynów. CZUJą w so 1e e) żywou10 ci l me posia aJą 
Inne źródło mocy Ziemi Kieleckiej _ to umiejętności chwytania życia na gorąco w marsze, walki, wyprawy, napady, obóz, ale 

- 'ej bogactwa naturalne. Drzemią od wielu sensie umiejętności postępowego przekształ- tylko o tyle, o ile tó znaj·dufe się w zasię
tysięcy lat pod cienką powłoką gleby złoża cenia i;co. gu zainteresowania i wpływu kobiet, zafę
rud żelaznych (pil-yt, hematyt i inne) roz• Rosną szeregi inteligencji, młodej, suro- tych pielęgnowaniem rannych, gotowaniem, 
ciągają się wielkim pasem od Słupi Nowej wej jeszcze, czasem rubasznej w ruchu, w 
aż po Chybice, Starachowice i Ostrowiec. geście, ale nie obciążonej balastem dziedzic· lub o ile w pewnych akcjach kobiety te 
śnią 0 służbie u ludzi i marzą 0 kąpieli sło- twa szlacheckiego. biorą udział. Mężczyźni mają w tym obra
necznej marmury Chęcińsko - Kieleckie. ży- Nowa inteligencja ujmuje rzeczywistooć zie mały udział. Nie są zresztą ciekawi -
ją nadzieją, że przyjdzie nowy Staszic i za- reailnie. Nabiera szybko doświadczenia. Dziś, oddani jednef myśli - walce, przypomlna-
łębl się w ich próby, znajd1.ie nić przerwa· a dwa lata temu, to niebo a ziemia. Dawniej ją monolity tradycyjnych powieści hlstory· 

ną i pokryje Kielecczyznę lasem kominów. wszystko umiała, do wszystkiego brała się 
Suchedniów, Samsonów, Łączna, Zagnańsk z miejsca. W stylu bohaterów Żeromskiego, cznych. Dokumentarna • treściowe zubo· 
stworzą jeden wielki ośrodek przemysłu ka- l'J>Ołeczni.kują.cych dyletantów. żenle książki przez postawienie takiego Z!'
mieniarskiego, meblarskiego. Kopalnia; „Sta- Dziś Akademickie Koło Ziemi KJieleckiej dania wynagradza autorka na innej dro· 
szic" w Rudce k1Słupi stanie się Stao;zico- prz~:t.Jwycię~a otra?ycję e~etyzująceg_o regio- _dze, na udokumentowaniu psychologlcz
wem. pochłonie sąsiednie Baiozowlce, Miro- nal!zmu. Liczy kilka tysięcy członkow i wi- rt tk" K . żk , ż . d t • 
cice, Dębno • .Jeziorko„. dzi w tej sumie. poważną siłę do zorg-anizo· nym pa yz:in I. ~lą a wa na Jest 0 e, 
Powstaną tam wielkie piece hutnicze. a wanego dźwignięcia ekonomicznego Kielec. · strony. Autorka moze sobie pozwolić na do 

~ar bijącego z nich ciepła będzie tak silny, czyzny, na tej bazie rozbudowania instytucyj kładną charakterystykę, różnych typów ko
że aż dosięgnie smętnie klęczącego u stóp kul'.11ry i konsumcii .w dostatecznej ilości i ro blecych - począwszy oo Heleny, która gi· 
św. Krzyża Pustelnika i rozjaśni mu lica. dza1~ch, aby u.czestni~two w ku~turze no~ych nie na niemieckiej szubienicy, ;gdy wypra-
~oc Zie~i Kielckiej płynie z jej . lasów. ~~~~~~ stało się udziałem całeJ ludności re. wla slę na zwiady, poprzez podobne Hele. 
1 rz~trzebionych, poszarpanych, . zruJno:iva- nie w bohaterskim zdecydowaniu: opowla· 

nych ~ak Warszawa przez .zbrodm~1;:y h1tle- •) Por. „Wieś" - Nr 11/49 art. Jakimia- dającą Marię i Ludwisię poprzez .mimozo-
rowsk1ch, ale ostałych - /1 spokoJrue szem- ka: „Od pasenia krów do Chestertona". ' 
rzących swe modlitwy z'i{ przeszłość i o lep- **) Por Z Młynarski· Z dziejów demo- watą, przeżywefącą w obozie okres pensjo~ 
szą przyszłość. · 1kracji pol~ki~j. Wyd. Ks. 1946 r. str. 104 narskiego głodu miłości, słabq Krystynę, 

U stóp drzew - bogactwo owoców leśnych, i wstęp. poprzez ograniczoną samiczkę - Mirę aż 

Autorka analizuje swoje towarzyszki, 
obserwuje w różnych sytuacjarh b. nieco· 
dziennych, odkrywając proste prawdy Ich 
życia. Helena w Olddzla,le przeżyWa ból mat· 
ki po stracie córeczki. Inne zagnane d0 la
su przez mus, przez włas~ swoją wolę, lub 
wolę ukochanych, regenerują potęilnle · l 
zachłannie warunki, w których mogłyby 
wyżyć swą kobiecą naturę. Pełne są reflek
sji nad swym obozowym życiem, pasji i nie 
nawlścl do kobiet, które swe wdzięki ho· 
dują w atmosferze domowef - wygód I do
brobytu, pełne lęku, jak wyniosą z trudów 
życia partyzanckiego swoje ciała, które - . 
czują to potężnie - potrzebują pieszczoty 
teraz, o podobać będą się chciały i rywali· 
zować po wojnie. 

Ale nie tylko te egotyczne sprawy -
sprawy płci rozważa Zofia Dróżdż • Sata· 
nowska na marginesie „czynu partyzanckie 
go", tworzonego z upartą siłą I twardą wo· 
lą tych słabych - na granicy wykolejenia 
znajdujących się często - istot. 

' ' 

W refleksjach autorki przebijają myśli o 
wiecznych prawach życia, które trwa w 
obozle „poc~orne I kaprawe", krzewiące 
się na wąskiej granicy między ciągle obe. 
cn<} śmiercią i potrzebami żywych istot lu 
dzkich. Zagadnienie śmierci pociąga autor· 
kę b. żyWo, toteż poświęca mu wiele stron 
kislążkl w rozważaniach, lub w opisach. 

Inną sprawą, często przewlf af ącą !ię w 
rozmowach, opisach i refleksji wspomlnF.1-
jącej - to stosunek wzajemny ludzi „sle· 
dzących" we wsiach 1 miastach do party· 
zantów I odwrotnie. Autorka nie myśli !de 
allzować tego stosunku. Często odkrywa go 
z całą pa~.ją: w obrazie dwu panienek, któ 
re patrzą na partyzantki jak nĘt prostytut
ki, w scenie z kobietą, która po wyzwole
niu miasta od Niemców, idzie szukać wśród 
wyzwolicieli - partyzantów swyeh 'kapcy, 
.w zbiorowych scenach z ludnością wsi. lę
kającą się, aby partyzanci pie ukraidli Im 
czego, w namiętnej walce z tą opinią, która 
partyzantów zwała leniuchami, złodiicfaml, 
ciężarem dla pracującej ludności okolicy. 
Osamotnienie oddziału, gdy był niepotrze· 
bny fuż po wyzwoleniu, zamknięcie się 
przed nim serc ludzi, mieszkań, wsi 
i mia·s.t - to są oskarżenia palące rzucane 
przez autorkę sumieniu narodowemu. 

„Niewydeptane ścieżki" są książką wzru· 
szaf ącą ze względu na temat. Jako utwór 
literacki trudno Je więc analizować I kry. 
tykować. Utwór, który zamknął tyle obra· 
zów bohaterstwa, cierpień fizycznych I psy· 
chicznych, zemsty okupanta, tyle t:-osk 
I starania się ludzi, których „zablf n !ros~ 
ka, o Ojczyznę'' - -wymyka się analizie for· 
malnej, Analiza ta nie wydaje się zresztą 
15pecfalnle potrzebna. Warto tylko zauwa· 
żyć, że książka nie fest powieścią, ale zblo. 
rem wspomnień, opowiadanych wprost lub 
w formie, odtwarza·nych sytuacji. Zw!Qzck 
i następstwo obrazów, scen, sytuacji, Sił 
warunkowane, nie rozwojem problemu, 
utworu; ale zbieżnością w czasie. Każdy 

· obraz i scena rośnie, jest budowana dla sie 
bie. 

Język wis.pomnień Jest niewyszukany, ro· 
fący się nawet od błędów. Często rt!epora· 
dne, krótkie zdania, nie mają nic wspólne
go z opisem artystycznym, z prozą literac
ką. Ale ostatecznJe ciążenie atrakcyjnej tre· 
ścl fest tak duże, że na te błędy i nieporad. 
noścl nie zwraca się większej uwagi. 

-15 ROCZNICA URODZIN JOZEFA LOMJIY 

Apel Instytutu Sląskiego 
W czerwcu 1947 r. przypada 150-tn roczni

ca urodzin Józefa Lompy (1797-1863), pio
niera odrodzenia narodowego na S!ąsku. 
W związku z tym Instytut Sląski przygoto
wuje szereg wydawnictw, poświęconych te
mu niezwykle zasłużonemu $Iązakowl, , oraz 
zamierza zorganizować wystawę jego książki . 
1 pamiątek po nim. 

Celem zebrania jak najbogatszego materia
łu i wobec dużych trudności w dotarciu do 
wydawnictw Lompy i pamiątek po nim In
stytut śląski zwraca się tą drogą do wszyst
kich osób, które byłyby w posiadaniu ksią
~ek tego pisarza, jego portretów, rękopisów 
itp. o łaskawe wypożyczenie ich na pewien 
okres z całkowitym zagwarantowaniem zwro 
tu oraz wyrównanią poniesionych kosztów. 
Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem: 

Instytut śląski, Katowice, ul. Warszavr 
ska Nr. 37. 

' 
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LECH, CZECH I RUS 

Soj1usz polsko-czeski jest jednym z takich 
sojuszów. który bez przekonywań: bez arg.u
mentacii •. bierze'' za serce. Społ·eczeństwCJ 
i:>o1s1de a i. wierzymy. czeskie przyjęto fakt 
zawarcia vrzym:erza polsko-czeskiego z rado
ścia i westdlmienfom ulgi: nareszcie weJdz·ie
my z pofud·niowym sąsiadem na drogę rzetel
nej ws.pófpracy we wszystkich dziedzinach 
życ;a. Prasa polska i czeska podkreśla ogro
mne znaczenie tego P•rzvmi·erza zairówno w 
dzied.z.inie 1gos.podarczej jak i ooJi.tycznei. · 

Obie stronv przyriazn utn~aila mn1wa1111i 
liandlc>wymi, kulturalnymi. wojskowymi. Już 
teraz poszczególne komisie · -Oibl'.czaja jakie 
zyskii w koronach i ztotych przynłesie nam 
ten sojusz. Wszakże ponad te realne ob11stron
ne korzyści (korzystanie z portów. umowy 
handlowe. Kanar Odra - Dunai. wymiana kul
turalna) wyb.ia się jedna największa. Na wy
padek .a1.!:resji niemiec:k:ei ni•e QIPUŚCi w ,po
trzcl>ie Polak Czeaha ani Czeoh Polaka, Zda
ia solbie z tego sprawę Niemcy i ich różnego 
rodzai.u jawni i podziemni soiusw:•cy i .stąd 
to kwa-śne niezadowolenie prasv niemiecki.ej. 
Niezadowo~enie 'llSiprawiedliw:·nne: kO'niec pro
tektorafom. koni•ec giuberniom I 

So1id•ne oparcie dla sojusz.u czesko-polskiego 
stanowia pakty wzajemnej pomocv zawarte 
wcześnie.i miedzv tymi krajam' a Zwhzkiem 
Radzieckim. Ostatnia wizyta premiera Cvrari
kiew:cza w Moskwie i ,zawarte w nastepstwie 
nkfadv gospodarcze sa oznaka coraz w'ekszej 
stalbilizacii stos.unków w świeci·e powojen11ym. 
a w świecie stowiańskim dhyba po raz oi.erw
szy w dzieiac'h na daleka metę obmyślanej 
przyjazne.i wspófmacy m'e<lzy trzema bratni-
mi narodami i państwam!. p. 

DWA STANOWISKA 

Istnieia dwie koncepcie za~adnicze ·1a sora
we niemiecka: AngFa ; Ameryka dnży do roz
bicia politycznego Niemiec. przekształcenia 
w luźna konfederacie krajów - przv jedno
czesnym zachowaniu ich prz.emvstu. Zwlazek 
Ra<lzieck: zaś prazn'e zachowa·nia jedna.litej 
struktury polityczn~j Niemiec, natomiast dąży 
do zaprowadzenia decentralizacji struktury go
spcdarczej. do zlikw:dowania wielkich koncer
riÓW i trustów. 

Które. z tyoh stanowisk wydaje sie sfuszne? 

Jest hezwzgled·na pr<:fwda. potwierdzoną 
prnez historia na przestrzen i dwu w:eków. że 
proces jednoczenia sie politycznego Niemiec 
postępowa! kons~]\wentn ' e 11im osiągną! to 
sta<ihtm, iakie "''dz'eliśnw przed ostatnia woj
na: . nie <la . ~o sie iuż wiec cofnać. Ró7ni:::e 
w:vznanlo"·e czy !!'eograficzne nie sa w N·em
czech nawet lak silne, jak np. odr~hno3c! na
rodowośc'owe w państwach zachodn'ch (An· 
glia). Z te•zo powodu po rozbiciu Niemiec na 
drobne państwa znalazłyhv one szybko 
drogq do ponownego sca-lenia się. Poza tym 
~iła wojenna państwa nie Jeiy w j•e.g-o iedno
rtości po•litvcznei - a w je-go wy.posażen:u 
w aparature woienną. 

Ameryce, '75 milionów w Szwecji, 75 mHio 
nów w S?JWajcarld i w in.), a oficjalni przy
wódcy demokratyczni - Kurt Schumacher 
i iJnni powiadają, że. „ruch podziemny w 
Niemczech nie ma żadnego znaczenia" (Da
ne: Marian Podkowińflki - „DZiennik Pol
ski" 2. m.), usypiają.e w ten sposób czujnośl 
zagranicy. 

Konferencja moskliewska okaże, czy naro· 
dy sprzymierzone trafnie oceniają sytuację 
niemiecką. Nas nie uśpi już. żadna mu.zyika 
niemiedka, czy anglosaskich protektorów. 

wa.. 

ROCZNICA 

15 marca minęło 16 lat od chwili zjedno
czenia rozbitych stronnictw ludowych (PSL 
Wyzwolenie, ·Piast, Strorun.ictwo Chłopskie) 
w jedno Stronnictwo Ludowe. 

„Zebrani w dniu 15 marca 1931 r. - czy
tamy w historycznym dokumencie - przed
stawiciele trzech Stronnictw Ludowych, a to 
PSL Piasta, Wyzwolenia i Stronnictwa Chłop 
skiiego, stwierdzając, że dobro Rzeczypo~o
litej i dobro lud.lu polskiego wymagają zanie
chania wszelkich walk w oboZic ludowym i 
skupienia wszystldch sił w obronie <lemokra
cji i najżywotniejszych politycznych l gospo
darczych interesów wsi polskiej postanawia
ją połączyć trzy wymienione stronnictwa w 
jecLo, które od'tąd jest jedyną niezależną or
ganizacją ludu wiejskiego w Polsce". 

Warto d'ziś o tej rocznicy .przypomnieć 
zwłaszcza tym, którzy zwiedzeni słowną żon
glerką ,polityków Londynu ~ują się obco 
i nie wiedzą co czynić na obcym podwórku. 
Mamy dz!iś do zanotowania takie fakty: 1) 
rosnącą siłę S. L., 2) przystą;pie.nie Nowego 
Wyzwolęnia do S. L. 3) proces demokratyza
cji „Wici", 4) powolny rozkład i ro:llpad P. 
S. L. Kto zatem skupia dzisiaj wszystkie si
ły „w obronie demokracji i najżywotniej
sżych politycznych d gospodarczych intere
sów wsi polskiej?" Odpowiadamy - Stronni
ctwo Ludowe. 

j. ł. 

PARTIA -:- TO JA 
Mimo długiego pobytu w Anglii, głoszeniu 

zasad liberalnej dernpklracji a.rugiels'kliej pre
zes Mikołajczyk nie stosuje w życ'iu tych 
zasad, ]akie uiważa za 2'Jbawienie dqa Pol.ski. 
Musimy przyznać, że nie słyszeliśmy aby an
gielslta Partia Pracy zawiesiła albo po11ba
wiła praw członkowSklich tych spośród swo
ich ozło:nlków, którzy ośmieliliby się krytyko
wać zarzą.d partii. Tymczasem prezes Miko
łajczyk co innego g'łosi•(wolność angielską.) 
a co innego czyn!. oto osta1m.ie posunięcie 
prezesa według urzędowego (P. S. L.-u) ko· 
munikatu: I! 

Cudze chWalicie -
Żałuje bardzo. że nie bylem św:adkiem te

iro zdarzenia. Miało orio następujący przebi-eg: 
z dużego sklepu spótdzielczeR'O. przed którym 
cią,gnąf s:e spory ogonek czeka-jących ,rn 
przydziałv żywnościowe, wyibieg! jakiś wzbt:
rzonv obywatel starannie z angi·elska ubrany 
: dobrze wyglądający. Wymachiwar kartka 
żywnościowa jakiś cz.as, po czym schow1wszy 

Z D A· N . . I A 
„Wobec ukazania się tygodnika „ChłÓ

pi i Państwo" pod redakcją Józefa .Nieć
KOMUNIKAT 

ki a ,wydawanego przez Czesława Wyce- Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych 
cha, Jana. Domańskiego, Jana Deca i Ja- Rzeczypospolitej Polskiej przygotowuje do 
na Dębskiego, którzy to nie otrzymali druku wydawnictwo, które ma odtworzyć. 
zgody przewidzianej statutem od NKW treść i przebieg pracy konspiracyjnych kur
PSL na wydawanie tego pisma oraz w sów i zespołów samokształceniowych, prowa· 
zwiią.2lkiu z tym, że pismo to wybitnie d d 
działa na szkodę Stronnictwa, NKWPSL dzonych w latach 19-12-194-1 dla kan Y a-
jednomyślną uchwałą z dnia 3 marca br. tów na pracowników uniwersytetów ludo
zawiesił w prawach człon!kowsk!ch re- wych. 

następujące da:ktora i wydawców wyże1 wymienione- Wydawnictwo to obejmie 
go pisma oraz wezwał ich d-0 natychmia- działy: 
stowego zaprzestania tej szkodliwej dzia- 1. Ogólne sprawozdanie opisowe z orga
łalności dla Stron1l'ictwa". ' nizacji i przebiegu pracy kursów samokształ-

0 co chodzi? Wycech, Kiernik, Niećko ceniowych. 
oś.mielili się publiczmie wyrazić sw'oje prze- 2. Wygłoszone na kursach wykłady i refe-
konanie, że decyzja p. Mikołajczyka n.ie wej- raty. 
ścia w skład bloku stronnictw demokratycz- il. Sprawozdania z prac poszczególnych 
nych - okazała się szkodliwą i dla Polski i zespołów samokształceniowych. 
dla P. S. L. Za to zostali przez N. K. W. za- t h · 
wieszeni w prawach członkowskich z ojcow- 4. Opisy prób prowadzenia . ajnyc uru-
skiln upomnieniem zaprzestania „s~odliwej wersytetów ludowych w terenie. 
dz'iałalności". 5. Wspomnienia i przeżycia uczestników 

Ano można i tak. Dawniej było modne po- kursów i zespołów,. 
w!.edzenie: Państwo - to ja - , mawiali tak s. Informacje o,gólne o uczestnikach oraz 
absolutystyCZDJi władcy swoich ziem i ludów. wspomnienia. o tych, którzy padli w walce 
Dziś ktoś mówi: partia - to ja I usuwa w z okupantem. 
cień tych, którzy dotychczas byli bodaj naj- zawiadamiając 0 powyższym Zarząd TUL 
większymi filarami P. S. L. Niedługo, a: po- -RP pr-0si 0 zgłoszenie osobiste lub pisem,ne 
wie: Polska - ter ja - ale cóż znaczy -osa- faktu swego- uczestnictwa w jednym z ów
motniony filar bez podstawy i wiązadeł, lctó- c~esnych kursów lub zespołów ~amo-kształ
re go podtrzymują? ceniowych z podaniem następuJących da• 

zet. 
CZY WSKRZESić P. A. L.'? 

.. Odrodzenie" ogłasza odpowiedz.i pisarzy, 
uczonych i publicystów na a.nkiete: czy 
wskrz.esić Polska Akademie Literatury? Jedni 
jak J. Parandowski i W. Borowy usto·sunko· 
wuią s'e neS?:atywnie do projektu wznowienia 
działalności PAL („Po cóż wskrzeszać insty
tucie. która nie. zna1azła żadnego wlasnego 
zakresu zadań?"). inni sa za wznowieniem 
(Juliusz Kleiner). ilłni wreszde (Tadeusz Sn
ko) sądza. że „rzeczą po:iyteczna byłobv nie 
tyle .. wskrzeszenie" przedwrześniowej PAL. 
:le powofall'ie do życ'ia nowei. iako Strażnicy 
Języka czy Najwyższej Izby Kontro}{ jego 
ska11bów". 

Zdan;a. iak w każdej ankiecie. podzielone, 
różne. Trudno odpowiedzieć tak lub ·nie. Do
tyehczasowa dzialalno•ść PAL-u racz.ei nie u
spr.awiedliwiataibv potrz.eby wznowienia dzia
łailności teii instytucji. Z druJ;!iei stronv bez 
wcześniejszego o.pracowania zadań. prac no
wej PAL trudno dyskutować ria temat jej 
ponowne1.1ro wskrzesze.nia. Sadze. że wartość 
anldiety leżeć ·będzie nie w ilości nadeslanych 
tak lub nie, a racz.ej "' odpo,v'edz:ach okre
ślających zadania Akademii Uteraturv w 
zmienic)tlyc;h warunka<:h życi.a. Jeś\'. tych za
dań nie znajdzie s'.e. daremne be-dz:e i 
•• wskrzeszani·e". j. ł. 

' ' swego nie znacie ... 
193$--1946 o 40 milionów ludzi i że te milio
ny zj.edzą spora część zboża przezn1czoną 
dla Europy. Z różnych stron św:ata sv.znali
·zuje s'ę zie uradza.ie. Nłe inaczej w Europ 1e. 
fak <lotąd moie so•bie tu pozwol ić na eksport 
zboża jedynie' Dania. w któr·ei s•pożywa prze
ciętny , obywatel dziennie 2.S50 kalorii 

nych: 
1) imię i nazwisko; 2) pseudonim wów

czas używany; 3. obecny ad.res; ~) o~e 
zajęcie; .'>) obecne ustosunkowarue się .do 
pracy w uniwersytecie ludowym; 6) zanue
rzeni1\._na przyszłość, jeżeli wiążą się z pra• 
cą w uniweTsytetach ludowych. 

Poza tym prosimy o przygotowanie na 
piśmie swej wypowieqzi ~ char~erze okr~
ślonym powyżej w punkc~e 5,. która ~ostanie 
pomieszczona w wydaWlllctw1e. Moze ona 
mieć charakter wspomnieniowy czy reflek
syjny albo może być ujęta pod postacią o~
razka literackiego odtwarzającego sytuaCJe ' 
i przeżycia tamtyĆh czasów, związane z oma
wianą tu pracą. 

Zgłoszenia nadsyłać należy pod adresem: 
Towarzystwo Uniwersyt.etów Ludowych RJP, 
Warszawa ul. Smulikowskiego 6/8 - do dni 
1 maja 1947 r., zaś prace piśmienne pod tym• 
że adresem do 1 lipca 1947 r. 

Książki nadesłane do Redokc\i 
Państwowe Zahlady Wydawnictw SzJcol„ 

nych: 
Zbyszko Bednorz - Od Opola do Wrocła· 

wia, str. 53. 
August Maksymilian Grabowski - Pod

. róż do Prus. str. 43. 
Leszek Gustowski - Polska a Pomorze 

Odrzańskie, str. 148. 
Wydawnictwa inne: . 
Teodor Goździkiewicz - Wyżynka, Księ

garnia Łowicka, Łowicz, 1946. str. 20:>. 
Erward Marzec - ·Wnuczek Orze. str. 39 

- Oddział Wiejski ZZLP. 
Dr Józe.f Kermisz - Dokumenty i mate

riały do dziejów okupacji niemieckiej w Pol
sce tom U, str. 473 . 

N'e trudno zdać sobie sprawę z te~o. że 
armia nowocze na. zdolna do aR'resji. nlr mo
że .istnieć liez wvnosażenia jej w broń. a więc 
bez przemysłu. \\' czasie wojny można h:vto 
obserwować. iak lahYO samochody ; samolo
ty osobowe przerabia sie na woiskowe. jak 
fatwo ukno kolom szarego farbuje sic na 

. zie·lono. Produkcia .• Pokojowa" może s'ę 
szybko przes:a wić na wojenną. 

Z tego względu pozostawienie N.emcom · 
idh przemysłu - w dodatku nrzemyslu zor
ganizowanego w pote:ine koncerny - to da
n"e N'emcom hrom do reki. Mocarstwa za
chod•nie broniac prz.enwslu nietni·eckiego n'e 
rdaja sohie sipraw:v z nieibf!z.pieczei1stwa. ja
kie może z tego wyniknąć. 

ia starannie złożona. zawalał patrząc na cze
kaiacydh (stali tam · stróże kam:enicy. w któ
rej ów obywatel mieszkał. kilku ttagairzy ko- ' 
lejowych i iemervtów): 

w An,g-Ji.i 2.800 
Belg' i 2.500 

ale we Francii tylko J.600 
Grec ii t.600 
Wlos.zech t.400 

Stefan Hyła - Wiatyk Maćka i \\"ojtusia 
Hyłów, str. 298, nakł. autora, Kraków ~939. 

Jerzy Seweryn - Za jeden twój uśmiech, 
Joanno - str. 255, „,Ekspress Wieczorny'' 
Warszawa 1947. 

Nie jest w;ęc dla nas obojetne. która kon
c·epcia zwycięży na Konferencj;· Moskiewskiej. 
Chodzi o naszą przyszłość. o nasze być lub 
nie być. J. s. 

USYPIAJĄCA MUZYKA 

W tych dniach odbywa się w Moskwie kon
ferencja mindstrów spraw zagranicznych 
wielkich mocarstw. Obrady dotyczą traikta
tu pokojowego dla Niemiec. Są to sprawy i 
d1a nas istotne. Poruszone zostaną również 
kwestie granicz.ne. a jak Wiemy pokonane 
Niemcy mają w krajach anglosaskich ci
chych sprzymierzeńców, którzy pragnęliby, 
aby Niemcy wyszły z tych „zapasów pokojo
wych" jak najmniej osłabione i by w U!n 
sposób stać się mogły jak najprędzej nowym 
ogniskiem wojny. 

Jeszcze nie wiadomo dokładnie jak będzie 
ten traktat wyglądał. Wiadomo, że ministro
wie zatwierdzili decyzję swoich zastępców 
likwidacji państwa pruskiego. Wierzymy, że 
i w inlllych kwestiach ministrowie osiągną 
jednpmyślność i zdobędą się na spokojną, 
rzeczową ocenę sprawy niemieckiej:- Muszą 
wejść w girę tj:'zy momenty: odpowiedzialność 
Niemiec za wojnę ii straty poczynione innym 
narodom, dotychczasowe doświadczenia z 
„demokratyzacją" Niemiec i przyszły uoział 
Niem1ec w życiu narodów świata. 

.My chcielibyśmy 7JWrócić uwagę, że rapor
ty jakie napływają z Niemiec Illie świadczą 
o „nawróceniu" się szerokich rzesz hitlerow
ców na nową „demokratyczn~" wiar;ę. -
W Niemczech działa wiele partii podziem· 
nych (Acht und Acht. Edelweis.spiraten. 
Hollenwegbande. luma - Grese - Geheimbll!nd, 
Rana, ~tecknadelkopf i t. d.), z zagralllicy 
płyną pieniądze na wzmocnienie podziemne
go oporu i terroru (uraitowane kapitały hitle
rowskie: 250 ·miiio.nów funtów w Połudn. 

„Trzydzieści ·odcinków mamy na karcie. ale 
dali nam tylko na cztery ; beda pisać'. co to 
s1e dla ludzi w tej Polsce nie robf- Państwo 
Wiecie. gdzie się T>Odziala reszta żvwności 
przyznane·i nam z Zachodu?" 

Nikt nie odpow:adai. 
„Wszystko wywożąl Bo i jakże: w kraill 

gdz:e hlisko 70 p.roc. stanowia chłopi. ż.eby · 
ni·e byfo co jeść. Oni nam celowo nic nie 
daia tak samo jak nie dali nam tvch 70 man
datów. Gtodza :nteliigencję, żeby z ~todu po
szła im służyć. Patrzcie. jak żvia !udz;e na 
Zac1mdzie !" · 

I poszedł podn:.econy patri-0tyzmem do jed~ 
nej z większydh restauracji, gdzie załatw i ł 
sprawę sprzedaży więks:oe:i parh poflczóch 
gazowych. któryc·h nie wykazał w remanen
cie. Ano. ni•c nie dają. wywoża )('dzid za dar
mo. niech co·ś w kraju zostanie. Człowiek 
sam musi walczyć o byt... 

Szkoda. że nie spotkaJem wspomnianegc 
obywat.ela. Zwróciłbym mu uwaze na szereg 
faktów. wymownvch dostateczn:e bez komr.:J
tarza. 

Zgodzjlbym sie wiec. że zamiast spodzie
wanego w 1946 roku wskaźn ika 100 dla wy
żywien:a nie osiagnęliśmv nawet wskaźnika 
80, ale najw)rżei 60. Przytaknalbym na o
świadczen i.e. ż·e świa•dczenia rzeczowe \vvko
nano w 2/3 przewidywań. a -0 mięsie czv tlu
siczu -nie ma co nawet mówić. Ale dod::itbym. 
ie zbiorv byłv o 30 proc. mniejsze . od prze-

, widywa.nych. 
Pomoc z zaohodu? Prosze bardzo. Zażą.d·a

l'śmv Przezornie 800.000 ton z,bóż chlebowych. 
potrz·ehuiaoe 500.000 ton. przyrzeczono nam 
3.50.000 ton. a dostarczono okofo 60.000 ton. 
Mówiąc t-0 byna·imniei bvm lJNRRV n'e 

obraził. 

Sytuacja aiprowizacyjna świata bvla i jest 
zra. Wyiąwszv Związek Radzieo~i. z'bierata 
przed wojna Eurcma 59 milionów to.n 7.ho7.a 
rocznie. w 1944 - 46. w 1945 - 31 
Państwa wsp:eraiace UNRR-e zakreśliły so

Me zbyt optvmistyiczny pfan dostaw. Za.pom
niano :no .• że ludność Indii wzrosła w laiadt 

A w Po'lsce norma ta na obywatela dzien· 
nie wvnosita w 1946 roku 2.142 kalorii. wy
kazuiac stała tendencie zwyżkowa. 

Gdyby ta o•b:ektywna wymowa cvfr trafia
ła do przekonania wzburzonemu obywatelo
wi. a powinna. bo jak sam uważa. jest 'nteli
gentem. do chlopski<!go stronnictwa należy i 
i reprez·enh1je mądrość ; rożs1dek narodowy, 
w:-•kreśl : fbv.fn mu jeszcze d\vie krzywe. 

'Vznoszaca się - to ·kr7vwa wzr;istajacej 
produkcji krajowej we wszvstk:cl:J dziedz!na.vh 
żvc:a g:ospodarczego. Opadaia::a - to krzr 
wa szfLbn.i i walk: o byt „na hoku". 

Zgodnie z pier\vsza wznoszzica sie krzywa 
podnosi sie stopa życiowa ludnoś::i kra iu. 
Oczywiście, nim zaczaf działać narodowy !)!ail 
gosnodarczv : n'm pokaz;ity s;e r iel'wsze po
z~yw.v przem·an w strukturze ekonom:~znei 
państwa - byto ciężko i źle. 

Ale pla!l jest dlu)('ofalowy. zrywa z tnidy
cja przyslowiow·ezo . .latania dzim" . .a później 
i tak .. jakość to będzie". Wiec też i konsek
wencie n·e sa natvchm'astowe. ale za to -
trwale. 

To t1·lko sprzedane pókatnie mieni·e pań
stwowe daje szybka. choć t,·lko cza ·ciwa po
prawc wtuacii materialnej iakiegoś icdnego 
n·eµczc iwe1ro obywat·ela. 

T co ważn'e .isze w planie to gwarancia ie
go powodzęnia. pl'Jnleważ wyn 'ka o•n z b'eża
CC!!O ustroju !!'OSPodarcze)('o. ni11;dzie mu nie · 
prz~czY. wszedz ie nn:ebiega równole~lt'. za
chowuiąc istotna ceche powszechności daia
cą równe prawa każdemu d0 korzy :;t:111 i~ ze 
zwvżkuiacei produkcji. T wzburzone'1111 oby
watelowi ; mn ie. 

Chodzi iedvnie o niewielka rz.ecz. Plan jest 
schematem naukOWYm wspólnej walki O wyż
sza i <la.stateczną stooe życiowa dla cafe~o 
zespolu narodowego. Trzeba by wręc tylko 
wspólnie pra.cować. a ni·e wa'1c7.YĆ o byt poza 
na rodem. ..na boku". · 

Tnaczei 11 ie hedz'e można n'gdv chwaFć 
swoiell:O zbiorowego dzieła. A przecież czas 
już najwyższy. 

Wlesław .Jażdżyński 

W OSTATNL'\I 11 (90) NUl\IERZE „\'VSI" 

z dnia 16 marca 1947 r.: 

Tadeusz Papier - Tradycja i postęp; Sta
nisław Przytuła - Zagadnienie ustroju pań
stwa: .lózef Pogan - Studnia; Władysław 
Błachut - Polakom w -Ameryce; Stanisłiaw 
Cieslak - Wymiana (II); Sewer~·n· Skulski 
- Porozumie;;,ie w nieporozumieniu; Stani
sław Kiszka - O poezji dla wsi; Kazimiera 
lłłakowiczó,vna - \\·szystkie serca; Bronis· 
ław Ifamiński - Inwokacja do poematu; 
Piotr Stanisław Ziarnik ·- Nowele o ludziach 
autentycznej wsi; Klemens Oleksik - W ob
ca krainę. - Jakiej powieści chce dzisiejsza 
wieś - Cecylia Demska; Piotr Wyrobek: 
Władysław Gałązka; Stefania Kedrynowa; 
Fakty i zdania; Było to w roku 1938 
Marciniak Bronisław; Komtu1ikaty, Ogłosze· 
nia, 2 ilustracje, 8 'stron. 
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